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Oświęcim - pomnikiem męczeństwa
Uchwała Kontgresu h. więźniów polNijczffiijcJi

fSAP) W  dniu dzisiejszym Kongres b. 
Więźniów politycznych niemieckich obozów 
koncentracyjnych obradował w „Romie" — 
(Zjazd Ogólno polski), delegacje zaś zagra­
niczne na Kongres Międzynarodowy, zebrały 
ślę w Hotelu Sejmowym. Od samego rana 
obradują komisje: statutowa, komisja „Mai­
ki" i komisja wniosków. '  I

POMNIKI M ARTYROLOGII 
Sala ,Jłomy“ natłoczona prawie jak w 

dnia wczorajszym. Obrady zagaja przewod­
niczący delegacji polskiej, to w. Cyrankie­
wicz, zapraszając do prezydium min. iow. 
Świątkowskiego, poezem b. więzień Rojew- 
ehi, wygłosił referat na temat martyrologii 
Polskiej. stawiając wniosek przyjęty aplau- 
**m przez wszystkich zebranych:

.Oświęcim  - Brzezinkę uznaje się za 
miejsce pamięci polskiego i międzynaro­
dowego męczeństwa, a teren obozu prze­
chodzi na własność Państwa Pohkiego. 
W ykoaenie powyższej uchwały powierza 

Mę ministrom: sprawiedliwości, odbudowy, 
*horbu, kultury i sztuki, przemysłu l admi- 
uistracji publicznej.

Zjazd prosi władze urzędowe o wydanie 
zezwolenia na stworzenie Ogólnopolskiego 
Muzeum Martyrologii Polskiej z siedzibą w 
~arssawie i o

m̂ , *m£HMHNtffwiśt)Bterszawłe miejsca tu l-  
to p^trTęćoncgo ogromowi męki i boha­
terstwu polskiemu".
Następnie b. więzień Tarasiewicz mygło- 

*R referat o martyrologii młodzieży, po czym 
A więźniarka Raoensgruk — Piasecka, po- 
tuszu sprawę „królików doświadczalnych", 
jstktini były Polki w Raoensbracku. Zagra­
nica nie zdaje sobie jeszcze dotychczas spra 
**y i  ogromu przeżyć polskich.

ZAGINIENI 
A  po tym tow. Cyrankiewicz ogłasza dłu­

ta  Itsię tych, o których jeszcze nie ma do­
kładnych danych. Apeluje do uczestników, 

każdy, ktokolwiek może udzielić konkrei- 
n*j wiadomości o Ich losie, czy le i pomóc 
w poszukiwania poprzez jakieś szczegóły, 
ky zgłosił te wiadomości do Związku.

Mtm tow. Cyrankiewicz zakończył czyta- 
listy, w stronę podium zaczęli przesuwać

wonienia pomocy b- więźniom obo­
zów koncentracyjnych.

Uchwiaikmo wprowadzenie centbral 
nej kantłoieki podskiich przestępców 
obcEioiwyeh, celem łatwiejszego ich 
odmiaileztienia i sprawiedliwego uikara 
aia,

W nziupełnieimu sprawozdania ko­
misji wnóoisikowej ob- Se-wcryma 
SzmagLew&ka, autorka książki ..Dy­
my nad Birkenau" dołączyła wnios­
ki, domagające się stworzenia komi­
sja dla zebrania zeznań b. więźn/ów 
poetycznych i przesłania ich na pro’- 
ces norymberski.

STATUT ZWIĄZKU.
Ob. Miicbelis zapoznał zebranych 

Z projektem  statutu, według którego 
Związek przyjmuje nazwę Polskiego
Związku Byłych Więźniów Poilltyaz- 

Hillerowskioh Wiezień i Obernych łiiUerowsikKah Więzień i l/bo- 
z&w KonoefttracyjnycŁ, członkiem 
zaiś jego może być każdy obywatel 
ptofek'. k tóry  z racji swego sitanowis- 
ka społecznego, ptobtyoznego h*b na­
rodowego był wigzfomy w . hitóęjow;; 

%em&Lab i ofcicaach 's/kioh więet 
tnacyjnych i tam  nie uchybił godno­
ści więźnia pciŁUtncwme-go. O preyfę- 
o u  nowych oełoftków Związku itóay 
dują odpowiednie komisie weayfi^kia- 
cyjae- ,

S tatut został przyjęty przez akte* 
maoję.

DEKLARACJA IDEOWA
Z kolei tew. Cyrankiewicz odczy­

tał rezolucję i deklarację ideową 
Związku.

Deklaracja ideowa głosi, że Zwią­
zek b. więźniów politycznych bronić 
będzie praw  człowieka i obywatela, 
Związek winien służyć idei dem okra­
cji i walczyć o zniesienie ustroju, o-

i  rządy wszystkich państw, miłują­
cych wolność i pokój, do ostatecz­
nej i zdecydowanej walki z siłami 
gotującymi nową rzeź narodów.

GŁÓWNY CEL 
WALKA Z FASZYZMEM

Zjazd uchwala, ażeby nowopow­
stały Związek postawił sobie, jako 
główny cel swojej działalności, w al­
kę z istniejącymi i odradzającymi się 
siłami faszyzmu, będącymi przedłu­
żonym ramieniem niemieckiego im­
perializmu.

Zjazd domaga się od M iędzynaro­
dowego Trybunału w Norymberdze, 
jak najsurowszego wymiaru kary w 
stosunku do wszystkich przestępców 
wojennych.

W dalszym ciągu rezolucja doma­
ga się zabezpieczenia odpowiednich 
warunków życiowych dla b. więźatów 
obozów koncentracyjnych.

Następnie tow. minis er Świątkow­
ski, jako przewodniczący Komisji 
M atki przedstaw ił projekt składu 
władz Związku. . -------   —

TOW . TOW  CYRANKIEWICZ 
I MIN. ŚWIĄTKOWSKI NA CZELE 

ZWIĄZKU
Przewodniczącym Rady Naczelnej, 

której skład został jednomyślnie

■*» l°dzie z karteczkami u, rę*u. Każdy z p a r te g o  na wyzysku. Związek będzie
H Ł  , •  a  ,  I -------_ 1 _ ------- P _  — — -  «-  ----------- ---  ««« J d a .o wyczyfanie nazwiska — kogoś 
* najbliższych, zabranych, a nie dających
« ' '• » /  wieści o sobie.

Następnie przemawiali przedstawiciele 
Potsc zegółnych okręgowych organizacji i 
£ruP b. więźniów politycznych. Zebrani 
"eczególnh owacyjnie witali przemówienia 
delegatów ziem odzyskanych i przemózołc- 

e °h- Lory, b. więźnia Stutthofu.
W  czasie obrad przewodniczący tow. Cy- 

eanhiewicz odczytał szereg depesz.

DELEGACI HOLENDERSCY.
W  drugim daniu kongresu b. wtitęź* 

mów politycznych niemieckich obo- 
iUyw końceaitracyijnych przybyli 
B onkow ie  delegacji holenałeirsSciej 

Bakiker Wiłam i Joikel Ryszard,

walczyć o pogłębienie międzynarodo­
wej solidarności i współpracy naro

Baikjkec współtwórca jednej z oirga 
ńtoaęji podziemnych p. n. „W ńina Ho 
aand ia" 1—* —'■—!-----  «■.

w

był więziony przez Niem­
ców od 1940 r. Jokel —-  dzienniikiarz, 
równńeż był p rm z długi czas wtęzśo- 
a F w cbioeaoh. DelĄjaci hotlenderscy 
“eprezmibujią pionacŁ 20 tyisięcy b. wtę 
ź&iów.

WNIOSKI.
W  toibu pioprołudn iow ych obrad, .. 

dałscyim dągu przemawiali przedsha 
y*oele ooctcz eg ćłnych okręgów 
Zwiąticu. Część wniosków, z któ- 
.'Y°b nnjwuiżiriejsizyim jest wniosek, 
domaga ący  się wprowadzenia przód 
stawie i et] b- w ęrn iów  politycznych 
-h> Krai/cweij R a d y  NarcKjowej i diz eł 
nieowych Rad Narodowych, przeka- 
aano do Zarządu Głównego. Na uw a­
gę aałSługHłjią wniosiki, domagające się 
stwiorzenia w W arszaw ę muizonm 
martyrolog i polskiej i wyeliminowa­

ła eh
nńa z  granic Państwa Polskiego wszel 

ełemeratów niemi eokicn wraz
Wni<osW, idące w kierunku wzmiacnie 
ni*jednioilit«go frontu sJewiiańskiegw, 
laJkio zabe.zpieczemia przed: stale ist- 

baperiaiiznau nietaie- 
^ a ga. Następnie uchwałono szereg 

wwiosków, amfięrzia^ąorych do zapę­

dów. Broniąc wolności i pokoju — 
Związek deklaruje najściślejszą współ 
pracę z Rządem Jedności Narodowej 
i pomoc w w ak e  ze wstecznymi i re ­
akcyjnymi siłami. Polska Związek b. 
W ięźniów Politycznych daje wyra2 
zrozumieniu konieczności pogłębie­
nia b raterstw a ludów i zwraca się do 
więźniów całego świata o powołanie 
M iędzynarodowej Federaa# b. W ięź­
niów Obazów Hitlerowskich, jako 
instrum entu broniącego wolności, po­
koju i b raterstw a ludów.

Zjazd b. więźniów obozów koncen­
tracyjnych wzywa wszystkie narody

przyjęty obrany został minister tow 
Hemryk Świątkowski, zas prezesem

tow. Józef Cy-Zarządu Głównego 
rankiewiez.

WIĘZIEŃ Nr 2 
P« dokonaniu wyboru władz, przewodni 

oząay odczytuje wuiosok, aby ołemieckie- 
mn w iśniow i ar 2(1) Ottonowi, Rsąd R. P. 
nadal obywatelstwo polskie. Otto zasłużył 
9łę niezwykle ofiarnie działalnością dla ra­
towania więźniów wszystkich narodowości.

Około godt 8 przybywają delegacje: ra­
dziecka, ukraińska i białoruska. Imieniem 
radzieckich więźniów polłtyeanyeh i jeńców 
wojennych, błónty byli traktowani nie jak 
jeńcy — z pogwałceniem praw międzyna­
rodowych — przemawia b. więzień obozów 
koncentracyjny oh, zasłużony partyzant, bo­
hater Związku Radzieckiego mjr Brajko.

PRZEMÓWIENIE 
DELEGATA RADZIECKIEGO 

Delegaci Związku Radzieckiego — mówi 
mjr Brajko — wystawiają krwawy rachu­
nek hitlerowskim bandytom w imieniu 
wszystkich więźniów faszyzmu niemieckie­
go. Najeźdźcy niemieccy spalili i zniszczy­
li na terytorium Związku Radzieckiego 1.710 
miast i ponad 70.000 wsi, spalili i zburzyli 
ponad 6.000.000 budynków, pozbawili dachu 
nad głową około 25.000.000 ludzi.

NaleSy wytrzebić do końca faszyzm i je-

S p r a w a  G r e c f i
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa ONZ

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu Redy 
Bezpieczeństwa ONZ omawiano w dalszym 
ciągu sprawę Grecji. Przemówienie wygło­
sił zastępca komisarza spraw zagranicznych 
ZSRR, Wyszyński, który podkreślił ener­
gicznie postulaty radzieckie, domagające się 
natychmiastowego i bezwarunkowego wyco­
fania wojsk brytyjskich z G recji Polemi­
zując z min. spraw zagr. W. Brytanii, Be- 
vlnem, Wyszyński oświadczył, że jego wy­
stąpienie nie ma nic wspólnego z propa­
gandą. Mieszanie się W. Brytanii do poli­
tyki wewnętrznej Grecji, wvtwarza sytua­
cję, która de facło zagraża pokojowi.

Następnie przemawiał angielski minister 
spraw zagranicznych, Bevin, który oświad­
czył, że wojska brytyjskie są pp to w Gre­
cji, aby wszystkim udzielić opieki. Bevin 
prosił R a ię  Bezpieczeństwa, ażeby . wypo­
wiedział-, się wyraźnie co do tego, czy o- 
becność _ wojsk brytyjskich w Grecji zagra­
ża pokojowi światowemu.

W aietąpatwie nieobecnego greoł-iego mi-
rleg.

,tra spraw zagranicznych, przemawiał de-
egat grecki, który wypowiedział się za o-

becnością wojsk brytyjskich w Grecji do can 
su wyborów. Przewodnicząey delegacji Sta­
nów Zjednoczonych, Stełtinius, oświadczył, 
że rząd jego fest zadowolony, i i  obecność 
wojsk brytyjskich w Grecji nie zagraża po­
kojowi światowemu i wypowiedzi^ się prze­
ciwko jakiejkolwiek formalnej akcji ze 
strony Rady Bezpieczeństwa w sprawie ewa­
kuacji tych wojsk.

Zdanie Stettiniusa podzielili delegat fran­
cuski, delegat Chin i delegat Australii.

Znowu strajk 
generalny w Stole

LONDYN (PABj Na ostatnim posiedze­
niu komitetu wykonawczego konfederacji 
związków zawodowych w Chile postanowio­
no rozpocząć znowu strajk generalny na sku 
tek tego, że rząd nie zamierza spełnić ża­
dnego z 12 postulatów przedstawionych przez 
konfederację wiceprezydentowi Dualde.

go zwolenników na całym świecie, gdyż tyl­
ko po ostatecznej likwidacji faszyzmu, dzie­
ci nasze z otuchą będą mogły patrzeć w 
przyszłość. Mówca zakończył swoje przemó­
wienie okrzykiem: „Śmierć faszyzmowi nie­
mieckiemu”!

Zebrani urządzili przedstawicielowi naro­
du radzieckiego burzliwą owaoję. Z równie 
potężną owacją spotykają się przemówienia 
przedstawicieli delegacji ukraińskiej — Du­
biny i delegacji białoruskiej — bohatera 
Związku Radzieckiego —  Bielskiego.

Pos. Fiderkiewicz referuje przebieg obrad 
delegacji zagranicznych, które jeszcze nie 
zostały zakończone.

Zjazg uchwalił również tekst depesz do 
Prezydenta KRN ob. Bieruta, do Premiera 
tow. Osóbki-Morawskiego i Marszałka Roli- 
Żymierskiego.

Na tym kończy się ogólnopolską część 
Kongresu.

(SAP). Jednym z najbardziej wzruszają­
cych fragmentów Kongresu był moment, gdy 
przewodniczący komisji „MatkP, min. iow. 
Świątkowski, przedstawia wniosek o powo­
łanie tow. Cyrankiewicza na przewodniczą- jfy ęzy tl‘ 
wfSr-ftSzęt/ł.' ieźr.ić;. P d iiy tsr
nych.

Sala bije długo niemilknące brawa. W y­
borowi towarzyszy -gólny entnejasm. Okrzy­
ki „Niech żyje“ — powtarzają się przez pa­
rę minut.

Wśród lak samo niemilknących braw o- 
brany zostaje przewodniczącym Rady Na­
czelnej min. tow. Świątkowski.

Sekretarz generalny FTS tow. Cyrankie­
wicz wstępuje aa trybunę i doniosłym, cle 
wzruszonym głosem dziękuje ta  wybór i w 
imienia Zarządu Zwiąchu przyrzeka wypeł­
nić zadania Kongresu.

Próba odbicia
więźniów irarymberskicb
Sensacyjne szczegóły „United Press“

(Obs. wŁ). Korespondent United 
Press donosi, żc policja am erykań­
ska wykryła plany zamacha na wię­
zienie w Norymberdze, Zamachu 
mieli dokonać SS-mani internowani 
w obozie, odległym o 29 km od No­
rymberg!, pozostający w łączności z 
wehrwoliem . Zamachowcy zamie­
rzali zaskoczyć i sterroryzować w ar­
towników, w targnąć do więzienia i u- 
wolnić więźniów.

Policja am erykańska wydała uspa- 
kaajjący komunikat. Mimo to kores­
pondenci United Press podają coraz 
to* nowe szczegóły spisku.

Depesza Frez. Trumana 
de Frez. Bieruta

W ARSZAW A jPAP). Na ręce 
Prezydenta KRN ob. Bolesława Bie­
ru ta w płynęła następująca depesza:

Jego Ekscelencja Bolesław Bierut, 
Pl-ezydent Krajowej R a d y ^ j ^ u ^ d ^ ^ ^

arszawa
Proszę przyjąć moje szczere po- 

dziękewanić za serdeczne pozdro­
wienia z okazji urochomienia połą- 
©eeaia telegraficznego między Pol­
ską a Stanami Zjednoczonymi.

Ja  również myślę, źe więź między 
naszymi krajami będzie miała nie­
wątpliwie wielkie znaczenie na polu 
wzajemnego porozumienia i współ­
pracy międay ^larodem Polskim a 
Stanami Zjednoczonymi.

Harry Truman

P o £ y e x k a  d i e s  A n g l i i
napotyka na trudności

Angielski minister skarbu S 'afford 
Cripps oznajmił, iż kongres amery­
kański może odrzucić pożyczkę 1 
miliona 100.000 funtów dla Anglii 
Kongres obawia się, ie  uznanie tej 
pożyczki byłoby precedensem dla 
starań innych krajów. Opozycja na 
kongresie przeciw pożyczce wzrosła 
jeszcze, ponieważ jak twierdzą w 
kołach, zbliżonych do kongresu, de-

iz wbaty w Izbie Gmin ujawniły,
Anglii nie wszyscy są zadowoleni z 
projektu pożyczki. W związku z tym 
angielski minister spraw zagranicz­
nych oświadczył, że pożyczka jest ko 
aieczna dla odbudowy ekonomicznej 
kraju, a am erykański departam ent 
stanu — że pożyczka jest konieczna 
dla utrzym ania równowagi gospo 
darczej świata.

Podziemna Hiszpania
■ NORYMBERGA (PAP) Doszło do poro­

zumienia między Związkiem Radzieckim, Aa 
głią i Stanami Zjednoczonymi w sprawie po 
działu niemieckiej floty wojennej. 1.788 je- 
d n ostek  m orskich niem iecki ch ocalałe . Z 
Herby tej otrsyma Związek Radziecki k rą­
żownik „WHnfcerg”, 10 torpedowców era z

560 innych jednostek. Stany Zjednoczone 
otrzymają krążownik „Prinz Eugen", 7 tor­
pedowców i 550 innych jeinastek. Anglia 
otrzyma 13 torpedowców i 62S innych jedno 
stek. Marynarka handlowa Niemiec zostanie 
rozdzielona później.

M a n e w ry  A n d e rs a
W Ankonie odbywają się mane­

wry t. zw. armii Andersa. Komu po­
trzebne są te manewry i praec wko 
komu będzie ta „armia" wojować? 
Te pytaa a zadają sobie dzienniki 
anglo - amerykańskie. Przeciwko ko­
mu? przecież nie przeć w ubogim 
chłopom włoskim, których zuchy 
Andersa niemiłosiernie lupą.

„Observer” podkreśla, że istnieje 
niewątpliwa łączność między emigra­
cją polską, Andersem i NSZ. w Pol­
sce. Ofcerowie Andersa przedostają 
się do Polski, zrzucani z samolotów, 
jako spadochroniarze, lub inną dro­
gą. Jeden z ważniejszych oficerów 
zdołał w porę uniknąć aresztowania 
i ukrywa się w kraju, wywołując a- 
wantury i zamieszki wśród ludności.

„New Statesm an" i ,.Nation" stwier­
dza, że isinięje nadal łączność rad o- 
wa między awanturniczą armią An­
dersa a żywiołem reakcyjnym w Pol 
see — łączność tą  trzeba przerwać, 
działalność ą  zaś faszystów zante- 
resować się skuteczniej Zagada enie 
tó jest ważne i trzeba je szybko roz­
strzygnąć.

Nowy Jork tymczasową siedzibą ONZ
NOWY JORK (PAP). Nowy Jork  

entuzjastycznie powitał decyzję u- 
miejseowienia tam siedziby Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Twier 
dzi s 'ę  nieoficjalnie, że przyniesie to 
miastu 25 milicnów dolarów dochodu 
rocznie.

t
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Nigdy wiecej faszyzmu
Przemówienie inauguracyjne tow. Józefa Cyrankiewicza na zjeździe byłych 

więźniów politycznych hitlerowskich obozów koncentracyjnych
(SAP) W  hitlerow skich obozach koncen- 

traoyjnych znajdow ali się więźniowie poli* 
tyczni w szystkich narodów walczących o wol 
d o ś ć .

Znajdow ali się Francuzi, Belgowie, Holen 
drzy, W łosi, Czesi, Polacy, Rumuni, Serbo­
wie i obywatele Związku Radzieckiego, Węr 
grzy, Bułgarzy, Norwedzy. Duńczycy, Żydzi.

Znajdyw ali się przedstaw iciele wszystkich 
warstw społecznych tych narodów — robot­
nicy, chłopi, inteligencja, nauczyciele i ucz­
niowie. oficerowie i żołnierze.

Znajdow ali się polityczni żołnierze, a re­
sztowani za udział w pracy niepodległościo­
wej — i zakładnicy i ofiary ślepego terroru  i 
chęci zniszczenia całych narodów.

Znajdow ali się starcy, młodzież i dzieci 
— mężczyźni i kobiety.

Miliony, dosłownie miliony, zostało w 
tych obozach koncentracyjnych wymordowa­
nych różnymi sposobami, rozstrzelanych, za­
gazowanych, zabitych zastrzykam i fenolu w 
serce lub żyły, zagłodzonych, zadręczonych.

Śmierć w obozach koncentracyjnych nie 
była wojenną tw ardą, nićtniecką k arą  za wo­
jenne przewinienia.

H itlerow skie obozy koncentracyjne nie 
Były pomocniczym środkiem  w wojnie, środ­
kiem izolowania przeciwników.

H itlerow skie obozy koncentracyjne były 
systemem samym w sobie — systemem zni­
szczenia całych narodów stojących na dro­
dze niemieckiemu imperializmowi.

K rem atoria hitlerow skie były przeznaczo­
ne nie tylko dla więźniów obozów, ale dla 
w szystkich ujarzm ionych ludów, gdyby H it­
ler zwyciężył.

My w obozach wiedzieliśmy to wyraźniej 
-— na pewno w yraźniej — niż ktokolw iek w 
ujarzmionej Europie.

To praw da — (rozstrzeliwano na ulicach 
miast, — rozstrzeliw ano w więzieniach — 
krwawy terror hitlerowski szalał wszędzie — 
we w szystkich kra jach  Europy

Ale to był te rror — to mogły być próby 
zastraszenia narodów — to były odruchy 
wściekłości, — czy odruchy strachu — czy 
odruchy odwetu.

To co się działo w obozach, — to nie był 
ty lko  dziki terror.

To nie były okrutne odruchy, które nuj- 
że miną, gdy minie wściekłość, gdy przyga- 
4,de nianawiść, gdy ochłonie niemiecka buta 
zwycięscy.

Obozy to był system praw ie naukowy, — 
to była na chłodno przygotowana technika, 
t  to był inżynier niemiecki, który  naprzód 
w spokoju robił plan krem atorium  na 10.000, 
czy 13.000 — ju tro  może oa 40.000, czy 
50.00. trupów dziennie.

To był łapacz hitlerowski, który do tych 
krem ariów zwoził całym i pociągami, — na 
zimno, planowo — .tysiące dobrowolnie się 
nieraz zgłaszających oszukanych ludzi. ̂

To był lekarz niemiecki, k tó ry  miesiąca­
mi naprzód zamawiał w  fabryce odpowied­
nią ilość gazu, —

to był polityk hitlerowski, który  na la ta  
całe naprzód opracowywał kolejność i plan 
całkowitego, doszczętnego wytępienia naro­
dów.

I dlatego może najłatw iej -  nam więź­
niom było poza codziennym terrorem , poza 
szkolonym zezwierzęceniem SSmanów i nie­
mieckich bandytów  — widzieć coś znacznie 
groźniejszego od wściekłości, k tó ra  m ija •*• 

mianowicie — zimny, wyrachowany w 
szczegółach plan  mordowania nie ludzi, —- 
ale ludów.

Każdy z nas, tam  siedzących, patrzy ł kaź 
dą  sekundą na śmierć, k tóra nam stale towa 
rzyszyta, — na śmierć najbliższych nieraz
przyjació ł — . ,

na śmierć, której więcej było, niż żyesa i 
chleba.

Uczyliśmy się wszyscy tw ardo patrzeć w 
oczy tej najohydniejszej jaka może być śmier 
U, — śmierci bezbronnego — byliśm y na 
nią wszyscy przygotowani.

I jeśli było dla nas coś, co mimo tego 
wszystkiego, na co patrzyliśm y *— rozszerza 
ło jeszcze ocźy ze zgrozy —

to było przeświadczenie, że tu ta j nie cho­
dzi tylko o nas, więźniów, — dziś już zam ­
kniętych, — ale że tu ta j oto, danem  nam 
jest, jak  tikom u na wolności, — w dymach 
krem atoriów  jasno widzieć, nieubłagany, 
zimny wyrok, przyszłego zwycięstwa h itle ­
rowskiego — także nad naszymi matkami, 
żonami, dziećmi, — nad całym  naszym na­
rodem. a później i nad innymi.

Podpatrzyliśm y coś co było ważniejsze 
od naszego osobistego losu, — stawaliśm y 
się św iadkam i zbrodni, k tórej obiektem  był 
już nie ten czy inny człowiek, —- ale czlewie 
czedstwo wególe,

i nie te czy inne nerody — w szystkie lu ­
dy, cała ludzkość.

Jak o  bezpośredni świadkowie hitlerow ­
skich zbrodni widzieliśmy, że nasza wiedza 
o Hitlerze, przerasta  wszystko, co św iat o 
nim wiedział.

Ju ż  w tedy wiedza św iata o H itlerze to 
by ła  zarówno w znajom ości cyłr, jak i me­
tod zaledwie cząstka tego bezmiaru okro­
pności, k tóra była hitlerow ską rzeczywisto­
ścią i hitlerowskim i p lanam i

Po Żydach na kolejce zniszczenia byliśmy 
niew ątpliw ie my *— Polacy — i ludy Związ­
ku Radzieckiego.

D la zmylenia czujności ludów Istniała ko ­
lejka zagłady.

M ordowano i gazowano Żydów i starano  
sę szatańską propagandą wyodrębnić ten na­
ród i jego los spośród innych.

Żerując na szowinizmach, przy dymiących 
trupam i Żydów krem atoriach, starano się 
wmówić, że ciała narodów innych są bar­
dziej ogniotrwałe niż żydowskie — i że c ia­
ła t. zw. przez uczonych hitlerowskich „aryj 
skie“ to są dla Niemców ciała bardziej god­
ne szacunku i jaknajdłuźszego życia, oczy­
wiście w obozach koncentracyjnych.

Zerując na reakcyjnym  nastawieniu czę­
ści więźniów starano się bezskuteeaaie wy­
odrębnić dzikie znęcanie się, mordowanie,

gazowanie jeńców, — wojennych jeńców A r­
mii Czerwonej.

Odpowiedzią ze strony więźniów wszyst­
kich narodowości była eoraz mocniejsza so­
lidarność międzynarodowa, — coraz mocniej 
sze przekonanie o konieczności wspólnej po­
stawy wobec faszyzmn, wobec wszelkich szo 
winizmów, — i wspólnej w alki całego wol­
nego świata.

Nie pomogło umiejętne dawkowanie, — i 
nie udała  się próba zam ienienia więźniów w 
stado m ordujących się wzajemnie niewolni­
ków. *

W idzieli swoje milionowe ofiary Żydzi, 
widzieli to co działo się n3 polach Rosji — 
lotnych spośród komór gazowych,— Rosjanie 
widzieli Polacy nie tylko inteligencję, nie 
tylko rozstrzelanych oficerów, nie tylko ko­
biety — nie ty lko  walczących — wtdziali 
dzieci polskie z lubelszczyzny którym  SSman 
w bijał spokojnie igły z fenolem w seree , w i­
dzieli, że idzie tu taj o los całych narodów.

W idzieli, że obozy koncentracyjne to sym 
hol przyszłej Europy za drutam i, że krem a­
toria czekają na ludy E uropy — czekają na 
wszystkich, którzy riie są Niemcami i h itle ­
rowcami

Nauczyli się widzieć, te  Europa skłóco­
na. z ta r ta  szowinizmami, to łatw y łup dla
Hitlera.

Nauczyliśmy się wierzyć, te  Europa soli­
darna w swej walce o wolność to klęska Hi­
tlera.

Umieli w obozach obok siebie — solidar­
nie ty ć  — a gdy trzeba było to i umierać i 
żołnierz Rosjanin i żołnierz Polak — i an- 
tyfaszyści różnych krajów

Część, m ała część nas, więźniów hłtlerow 
skich obozów koncentracyjnych doczekała 
się wolności.

Zostaliśmy uwolnieni dzięki zwycięstwo 
wolnego świat* nad faszyzmem, —•

zostaliśmy uwolnieni solidarnym  w ysił­
kiem narodów, w spaniałym  wysiłkiem przede 
wszystkim 3 wielkich Aliantów.

O wolności św iat*, — o wolności naro-*.'w 
i o naszej wolności grzm iały pociski pod bo­
haterskim  Stalingradem , — i pod Tobruklem 
i na W alę Zachodnim, I w partyzantkach 
w szystkich narodów, a później, wreszcie, na­
reszcie, —

Choć dla ty lu  zapóźno, ale dla narodów 
jeszcze na czas — Hitlerowskim Berlinie 

W róciła nas m ała część,
Nie chcemy być i nie będziemy żadnymi 

męczennikami. »
Byliśmy sam na sam z faszyzmem. 
Jesteśm y świadkam i śmierci milionów. 
Musimy swoje zadanie wypełnić do końca. 
Będziemy świadkam i i dokumentem tego, 

co faszyzm niósł światu.
Będziemy dalej ludźm i wspólnej I soli­

darnej w alki z faszyzmem, Z wszelkimi szo­
winizmami.

Spraw ę wolności narodów traktow ać t>ą- 
dzipmy jako sprawę niepodzielną.

Będziemy uważać, aby nikt lekkomyślnie, 
lub ze złą wolą nic tolerow ał w przyszłości 
źródeł odrodzenia się niemieckiego im peria­
lizmu.

Będziemy mówić tym narodom, k tóre nie 
poznały niemieckiego im perializmu, tak  do­
brze, jak my, — k tóre  go lekceważą — bę­
dziemy mówić o tym co było I o tym co mo­
gło być tak ie  i z nimi, gdyby H itler zwycię­
żył
W szystkim  szowiniom i ImperllaPmjbgbm 

ukazywać będziemy lustro, w którym  zawsze 
w ostatecznej konsekw encji zobaczą H itlera, 
hitleryzm, faszyzm, w ojnę i zagładę ludów.

To jest jedyny sposób, abyśmy umieli w 
sobie unieść świadomość i pamięć tych m i­
lionów ludzi, którzy tam  zostali, —

spośród których myśmy przypadkiem  o- 
caleli.

W olność w łasnych narodów widzieć bę­
dziemy w poszanowaniu wolności narodów 
innych —

pokój św iata widzieć będziemy w zgod­
nym w spółżyciu narodów.

Zagrożenie naszych narodów widzieć bę­
dziemy w tych siłach, k tóre zdolne są odro­
dzić niemiecki Imperializm, i pchnąć go zno­
wu na drogę faszystowskich podbojów.

Próbom odrodzenia się faszyzmu pod róż­
nymi postaciam i — przeciwstawimy realną 
walkę pod hasłem :

„N igdy więcej faszyzmu".
W  bohaterskiej W arszawie, zburzonej 

przez H itlera zbiera się I-szy Kongres — 
M iędzynarodowy Kongres W ięźniów P o li­
tycznych, hitlerow skich obozów koncentra­
cyjnych. ,

Zbieramy eię, aby z naszych lat doświad- 
ceeula, — aby z w ykutej w  obozach m ię­

dzynarodow ej solidarności dać naszym na­
rodom dać św iatu jeszcze jeden Instrum ent 
pokoju — aby umieć być jednolitym  głosem 
oskarżenia i głosem przestrogi, — tam gdzie 
potrzeba.

Aby czerpiąc naukę z tych la t kroczyć da 
lej — jedną wspólną drogą —

drogą niepodzielnej wolności wszystkich 
narodów —

drogą wzajemnego współżycia 
drogą w spółpracy w wielkim dziele budo­

wy nowego, sprawiedliwego dla wszystkich 
— wolnego świata.

Zawsze pam iętać będziemy jak  olbrzymi­
mi ofiaram i krwi w szystkich narodów zas a- 
je ten nowy, wolny św iat wywalczony.

Ciąży na nas pamięć milionów w ym ordo­
wanych przez hitlcro-faszyzm.

Jeżeliśm y wrócili —
jeżeli nasze życie ma mieć swój sens — 

wobec tam tych — to chyba tylko jedno: 
W a lk a 'z  faszyzmem we wszelkich jego 

odmianach.
W alka o postęp świata.
W alka o pokój świata.

Ambasador L ange
wskazuje rzeczywistych sprawców mordów politycznych

w Polsce
Poruszając sprawę oświadczenia Byrnesa 

o tym , te  w Polsce mają miejsce m ordy na 
tle politycznym  ambasador Polski w U SA., 

i tow. Lange z ło ty t  przedstawicielom  prasy 
i  oświadczenie, stwierdzające, łe  tego rodza­
ju  m ordy, antysem ickie a k iy  i terrorystycz­
na działalność w całej Polsce są przeprow a­
dzane przez konspiracyjna organizacją „Na 
rodowe S ily  Zbrojne" — NSZ.

T ekst oświadczenia Lange brzmi: „Cie­
szą się, że sekretarz Stanu poruszył sprawą 
mordów politycznych i terroru w Folsce. IV 
Polsce istnieje tajna konspiracyjna orgini- 
zacja zwana „Narodowe S iły  Zbrojne", k tó ­
ra system atycznie przeprowadza ak ty  terro­
rystyczne skierowpne przeciw  przedstaw i­
cielom R ządu Jedności Narodowej i przeciw  
kierownikom  partii politycsr.ych, biorących 
udział w tym  rządzie. Organizacja ta prze­
prowadza ta k ie  antysem ickie nk ty  Kierują 
nią resztk i byłego rządu emigracyjnego, a 
szczególnie dowódca po lskiej armii wc W io  
szech general Anders.

A nders i jego zwolennicy u. Folsce napa­
dali bez różnicy na w szystkich  członków  
obecnego rządu koalicyjnego włącznie z o- 
sobami, należącymi do partii M ikołajczyka,

oraz na członkó<” *>—f * •» ^o m 'fe tu  Lubelskie 
go. K ontaktu m iędzy Andersem  i terrorysta­
mi w Polsce u trzym uje się przy pom ocy gru
py „Narodowych S it Lbr< k u r .i znaj
duje się w  Koburgu, w am erykańskiej stre­
fie okupacyjnej w  Niem czech Niestety, A n­
dersowi pozwolono wysłać swych przedsta- 
wlcieli do obozów osób w ywiezionych do  
Niemiec, z pośród których zostali zwerbowa  
ni nowi żołnierze do jego armii. Rok temu  
armia ta liczyła  około 70 4ys„ obecnie zaś 
liczy ona ponad 100 rys. Dlatego, by przer­
wać terror polityczny w Polsce, trzeba skoń­
czyć z obecną sytuacją, w  itó re j toleruje  
się i finansuje polską armię, nie znajdującą 
się pod kontrolą rządu polskiego.

Wobec zainteresowania się sekretarza sta 
nu i angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych tym  zagadnieniem -  mam nadzieję, że 
rządy U SA  i A nglii ewentualnie zechcą 
współdziałać w  usunięciu w szystkich  ośrod­
ków  politycznych terroru  w Polsce, znajdu- 
jących się na obszarach, na które rozciąga 
się ich kontrola. Podobno ikc/a Lądzie naj­
bardziej skuteczna dla zapewnienia równo­
wagi politycznej w Europie."

Czarna i jawna reakcja
„G azeia  Ludowa" organ NKW  

PSL w  Nr 34 z dnia 3 lu ego 1946 
zam ieściła  a ń y k u l p .t. „U pańs.w o- 
w ien ie przem ysłu —  nie człow ieka" . 
A rtyk u ł podpisał Jan B ezłaski.

P on iew aż w  spisie człon k ów  N K W  
i w  zesp o le  redakcyjnym  „G. L.‘ 
tak iego nazw iska nie ma, pan B ez ła ­
ski m oże się  rów nie dobrze nazyw ać  
panem  M ikołajcł-ykiem , Kierm kiem , 
W ójcikiem  czy Bagińskim . To, co  
napisał p. B ezłask i, obciąża w ięc  
PSL i to  jest stan ow isk o tego stron­
nictw a w  spraw ie ustaw y o unarodo­
w ien iu  przem ysłu.

W praw dzie p osłow ie  PSL dnia 3 
styczn ia  1946 g łosow ali za przyję­
ciem  ustaw y, ale już 3 lu ego 1946 
m ocodaw cy, a w ięc czarna reakcja  
podejm uje atak  z flanki i ma tyle  
zastrzeżeń  i ty le w idzi n ieb ezp ie­
czeń stw  w yn ik a;ących z tei ustaw y, 
i c  w ola  o jej zn iesien ie . R obi to  rze­
kom o w  obronie ezław iek a , jego o- 
sobistej w oln ości i jego praw  do PT®‘ 
cy, do w łasnego życia  k  praw a do 
m ieszkania . . .  j  *

P on iew aż pan B ezłask i p rzed sta ­
w ił się nam jako w róg tego co jest, 
ob iek tyw n ie  staje w  obronie tego , co  
b y ło , tęskni za zło ym w e k ie m  lib e­
ralizmu gospodarczego; pryw atny ka 
pitalista , jako w ła śc ic ie l fabryki, jest 
dla p. B ez łask iego  naiw yższym  ’dea- 
łem  i najdoskonalszą formą w ładania  
narzędziam i produkcji i eksploatacji.

PSL n iczego się  nie nauczyło  i ar­
gum entuje w  roku pańskim  1946 —- 
jak argum entow ali liberał! w  r. 1891

W  ustroju socjalistycznym  —  w oła! 
pew ien  liberał —  b ędziem y zm uszeni 
nosić ubrania, których  krój przep isze  
nam rząd".

nA le  —  przerw ał robotnik  —  czyż  
pan n ie jest przekonanym  zw olenn i­
k iem  bezp łatnego , św ieck iego  i ob o ­
w iązk ow ego  nauczania?

„Naturalnie"! —  od p ow ied zia ł li­
berał.

„A  w ięc  d laczego w ydaje się panu 
rzeczą  tak straszną, by państw o  
przep isyw ało  krój naszych ubrań, 
skoro pan uw aża za rzecz całkiem  
naturalną poruczać mu um ysłow y  
krój naszych  dzieci?  Kto potraf: na­
uczać, potrafi rów nież ubierać i ży ­
wić".

N ie bierzm y tego  dialogu d osłow ­
nie. W sp ó łczesn e  p aństw o nie chce  
b yć  kraw cem  i nie chce b yć  handiri- 
rzem -detalistą , bo to jest k lłen ’cla  
aktualnie... P olsk iego  Stronnictw a  
L udow ego.

A le  państw o ma obow iązek  stw o ­
rzenia .ak ich  w arunków , k .óre dadzą  
cz łow iek ow i nie tylko formaine pra­
w o  do pracy ale zagw arantow ana być 
także musi jej ciągłość, ochrona w p. a 
cy i na w ypadek kalectw a ozv s aro- 
ści, obrona przed w yzyskiem , przed  
zatapianiem  „nieren ov/nyefa kopalń, 
zam ykaniem  fabryk i w yrzucaniem  
ludzi na bruk.

Pan B ezłask i jest n ieprzekonany. 
P isze że „w stosunku do robo n ka 
upaństw ow ien ie przem ysłu ma m. in. 
len skutek, że zam iast w ielu  praco­
daw ców  w ystępuje jeden, przy czyni 
ten jeden pracodaw ca ies jed n ocze­
śnie w ładzą  w sensie w ład zy  p u b licz­
nej, a nie ty lko  przełożonym  w pra­
cy. T o scentralizow anie w ładzy w  
ręku państw a pociąga za sobą szereg  
n ieb ezp ieczeń stw . N ajw iększym  bo­
daj, najgroźniejszym  jest up ań stw o­
w ien ie  człow ieka" .

Ta dowolna interpretacja ustawy o

I upaństw ow ieniu  przem ysłu, jest de- 
' m agogią gatunku w iecow ego , albo- 
! w iem sp o łeczn e normowanie pracy 

w niczym  nie ogranicza osobis ej wol 
I n o ic i robotnika. W ręcz przeciwnie; 
; podnosi godność cz łow iek a  i jego 
sp o łeczn ą  w artość, zam ieniaiąc c z ło ­
w iek a-tow ar na pełnoprawnego oby­
w atela .

„W olność kap ita listyczn a” lak za­
lecana przez PSL w  prak ivee  była 
w olnością  dla garstki uprzyw ilejow a­
nych. Dla robotnika był to przymos 
pracy najpierw 16 —  18 godzin na 
dobę, później 12-cie a os atnio 8 go­
dzin. Ten „wolny" i ..nieupańs wo- 
wiony" cz łow iek  nie m iał praw a  
strajkow ać i nic miał prawa zrzesza­
nia się, a nędzne zarobki nie po­
zw alały  mu na ludzkie warunki m:e- 
szkan iow e na ubranie, na buty, na źy 
cic  samo.

(D okończenie na str. 3-eQ

Wytyczanie ostatecznej granicy
polsko-radzieckiej s

(SAP). W M inisterstw ie Spraw Z a - . P oszczegó ln e resorty państwowe 
granicznych odbyw ają się p osiedzc- j zg łosiły  sw oje dezyderaty  w tych  
nia kom isji delimit acyjnej, podczas sprawach.. (
których  om aw iane są problem y o s ‘a- W nabhższym  czasie o w ym ianie  
tcczńego w ytyczen ia  granicy polsko- j dokum entów  ratyfikacyj ych odbędą  
radzieckiej w  m vśl Trakla u polsko- się  p ierw sze posiedzenia  kom isji m ie- 
radzieck iego z sierpnia 1945 r. Iszane; polsko-radzieck iej.

Felieton polityczny

Uwago, ruszamy!

a to s „Prawdy"
w sprawie udziału przedstawicieli robotników

w  p ra c a c h  O N Z
MOSKWA PAP. Moskiewski dziennik

„Praw da" zamieszcza artykuł na tem at u- 
działu pnzedstawicieli Światowej Federcji
Związków Zawodowych w pracach ONNZ 
Dziennik pisze, że rezolucja zezw alająca 
Światowej F ederacji Związków Zawodowy d l 
brać odział w pracach rady  społeczno - go­
spodarczej, przy jęta  7 głosami przeciwko 6, 
może być uważana za pewien snkces, gdyby 
nie w arunki, którą tow arzyszyły dyskusji.
P ro jek t zaproszenia Feticrłc ii do w /lęcia u-
dziatu w pracach, k tóre zm ierzają do u s ta ­
lenia gospodarczych I społecznych w arun­
ków mas pracujących spotkał się z sllrym  
oporem pewnych delegatów, w sscrególno- 
ści przedstaw icieli Stanów Zjednoczonych i 
W ielkie) B rytanii. Możemy także i  >'lać — 
pisze dziennik — że rezolucja zapraszając*  
przedstaw icieli Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych jako oficjalnych gości Ge 
neralnego Zgromadzenia ONZ została  odrzu

K lasa pracująca w szystkich narodów mi­
łujących pokój poniosła niezliczone poświę­
cenia w wojnie z faszyzmem Spraw y mas 
pracujących powinny obecnie spotkać się ze 
szczególnym zainteresowaniem  rady spcłec* 
no - gospodarczej. Robotnikom wszystkich 
krajów  specjalnie zależy na utrw aleniu po­
koju. Światowa F ederacja  Związków Zawo­
dowych może podtrzym ać pokój m iędzyna­
rodowy w spółpracując l  ONZ. Te dążenia 
zorganizowanych robotn ków spotykają się z 
zupełnym zrozumieniem ze strony wielu na­
rodów świata. N iestety spo tykają  się ta k ­
że z ostrym sprzeciwem niektórych dele­
gacji. To samo miało miejsce w San F ran ­
cisco, Przywódcy brytyjakich. związków Za­
wodowych z Citrlnem  na czele krytykow ali 
otw arcie stanowisko deleg-tCji b ryty iskiej w 
San Franciako, a w szczególności stanow i­
sko delegatów  P artii Pracy".

Nie sspodobalo się ludowcom porówna­
nie dem okracji po lskiej z pędzącym  pocią­
giem w jednym  z przemówień tow. Rusinka.

„Ptasi" krakow ski kładzie to co prawda  
na karb niezadowolenia ludowców z powodu 
pozostawienia im w tym  pociągu niew ygód- 
nech miejsse — podobno tylho na buforach, 
na stopniach i na dachu"... Co zrobić, kocha 
ni, trzeba było przyjść  na stację wcześniej, 
m iejsc w ygodnych było  dosyć. Spóźniliście  
się, a teraz w środku potężny tłok...

W łaśnie chodzi o to male spóźnienie. Obok 
Wielu w spaniałych zalet lud nasz w iejski ma 
te i  i małe w ady  — jest nieco pow olny w 
działaniu i trochę obciążały w myśleniu. Nie 
w szyscy co prawda chłopi jednacy,^niektórzy  
nabrali ju t  nowoczesnego tem pa i rozmachu, 
ale są też i tacy, k tó rzy  dziedzicząc po 
swych ojcach dobra materialne, dziedziczą  
także mimo woli ich pewne w ady i nie bardzo 
um ieją ich Się w yzbyć. O takim  właśnie chło 
pie mowa.

M ihąl pewien czas, zanim obdarzył on za­
ufaniem nasz szybkobieżny sposób lokom o­
cji. A  właściwie możnaby powiedzieć, że je ­
szcze m i przekonał się do n ego całkowicie 
—• wciąż bo j  c i i  iwie chodzi dookoła pociągu 
i zastanawia się, wsiąść, czy n ie? Chodzi, 
kiwa  * niedowierzaniem głową i m edytuje. 
Zwłaszcza, łe  nieproszeni opiekunowie, k tó ­
rzy  woleliby, żeby chłop dla nich wybierał 
miód z pasieki, udając nadmiar życzliwości 
i troski, biegają za nim i łapiąc za sukmanę, 
ile sil starczy, namawiając, by nie ryzykow ał 
jajćly  — taka ta podróż rzekom o niebez­
pieczna...

A  m y tym czasem  rozpoczynam y dalszą  
podróż. K łopot ty lko  z tym , że w miarę roz 
woju kom unikacji pociągów przybywa. Po­
ciągi jadą W różne strony. Są nowoczesne i 
są te i modele przestarzałe — takie store, 
rozlatujące się grachoty. N ajw ażniejsze je ­
dnak zawsze są lokom otyw y Nasz pociąg, 
choć nie ma sypialnych wagonów, a ostatnio  
nowel chce koniecznie odczepić wóz resla- 
uracyjny, k tóry  przeciąża niepotrzebnie 
skład, — choć ma zw ykłe  twarde siedzenia, 
— ciągnie go za to mocno, dobra lokom oty­
wa. dzieło w łasnych rąk polskiego robotni­
ka, m ajstra i inżyniera. Nasz pociąg jeździ 
po Polsce, wozi węgiel do fabryk, wyroby  
przem ysłow e na wieś, zboże i kartofle do

m iasl i repatriantów pod  ich nowy dach, 
Uasz pociąg ma d a to  pracy i  dlatego bardzo  
się śpiesz:'.

A  więc m iędzy tym i pociągami trzeba  
w y b i e r a ć .  Slcw o „wybierać" denerwuje  
osoby niezdecydowane. A  może być tak, lak 
się stało w  odległym  kraju  angielskich  
mgieł. Pociąg z socjalistam i ruszył — kon­
serw atyści zostali na stacji. Teraz zai, k iedy  
laburzyści np. upaństwowiają kopalnie, pan 
Eden biegnie za pociągiem, macha ręką I 
wola: — Poczekajcie, poczekajcie! M yśm y  
się jeszcze nie zastanowili!.., — Tak bowiem  
dosłownie przem aw iał p. Eden w Izb is Gmin  
w czasie debaty nad upaństwowieniem ko­
palń, tłumacząc się tym , łe  konserwatyści nie 
mieli dość czasu, by rozpatrzyć tą *prawę. 
Biedacy, nie m ieli dość czasu, by zapoznać 
się z podstaw ow ym i zasadami programu so­
cjalistycznego od stu niemal lat. A l t  lepiej 
późno, niż nigdy.

W idocznie dość długie obcowanie z lon­
dyńskim i przyjació łm i przy  pew nych- wro­
dzonych — jak to na początku zaznaczyliś­
m y  — cechach charakteru, sta ła  się powo­
dem tego, że kiedy w j ’olsce th cd zilo  o na­
cjonalizację przem ysłu, powiedział przedsta  
wlclel PSL: „Nie m ieliśm y czasu zastanowić 
się..." Zastanawiał się. Długo. W tedy  nasz 
pociąg ruszył. W ostatniej chwili — ju ż  w  
biegu — chłop w skoczył. I  wówczas nawet 
dziwnym , nie do wiary trafem, sprawił swym  
w szystkim  opiekunom  niespodziankę: nama­
wiał mianowicie, by jechać dalej, niż chcieli 
sami robotnicy. Tak mu się ta jazda podo­
bała! U jm uje to nawet w  szopce politycznej 
19451946 poeta — a p o h ja  jak wiadoma, 
jest skarbnicą narodu — w kładając w usta 
Premiera O sibki-M orav'skiego te słowa: 
Czas kończyć, bo i szopka końca już dobiega. 
Kto by jeszcze w  niej śpiewać m iał odwagi

ty le ?
Zgaduję. M ój zastępca M ikoła jczyk wbiega. 
Ja k  w szędzie, tak i tutaj, na ostatnią

chwilę
A  więc — jeszcze raz zapraszamy. Nasz 

pociąg jeszcze czeka. D rzw iczki do wagonu 
jeszcze otwarte... Uwagal

I  jedna jeszcze prośba, jeśli się zdecydu­
jecie jechać razem z nami, nie siadajcie przy  
hamulcu #a*

A V IS .



Kto onanizował mord <si Wierzchowinami
W kwaterze głównej „Brygady Świętokrzyskiej"

(Cd specjalnego korespondenta S. A. P.)
NORYMBERGA.. Styczeń 1946 r- 

Wy8*&dam w Norymberdze. Dowia*i 
dauje się* iż 8 km ód miasta w Lang* 
wasser. j&s* polek. ośrodek wojsko­
wy. P ostania w  aan go odwiedzić. Idą 
na piechotą Po drodze spotykam 
kiiegoś podp ocucrnika. Pytam go, 
ery bo jeszcze daleko. „M/a pan prze­
cież blżej Brygadą Świętokrzyską— 
N. S. Z- — 1 km. od szosy na prawo 
w le-sie".

Taik niespodziana kifommaicia zim-e 
nia moje plamy marszu do Langwas- 
Jer i skręcam w las. Po ktfi'ku mmu­
łach marszu wyskakuje z za drzewa 
jakiś podporucznik w rnuodmrze a- 
merykaAskim z bałym  orłem na 
czarniym tle wynssJ o-wamym ma chai­
ns’.* i z z ek*ną sa-la/marndrą raa białym 
tle., noszom ą na lewy® ramieniu- Za- 
hrzymuęe mnie i pyta o cel marszu.. 
Tłumaczę mu, iż szukam adresu je­
dnego z ofcerów. Sam zresztą by­
łem ;*®żeze w mundurze żołnierza I 
Dyw. PamOeirmej. i mam wszystk e pa 
piery w porządku. Żołnierz odgorowa 
dza ramie eto dowódcy kocrapsfflii- Ów, 
młody poru-cznik, również w mundu­
rze amerykańskim z odrrr’i’'łacni dan 
tycznymi jwk : iWriaos. uchyla s ą c-d 
rozmowy x© mną i prt-srvt* mnie 
Wraz z dwoma żóWer^ami do dowód 
cy naiSi ępr.ej kompanii, położonej w 
glęb! Latsu.

W GŁĘBI LASU.
Pd drodze próbuje jeszcze wszcząć 

noauwzwą z żołnierzami. M. lezą. Na- 
ntępmy dowódca odsyła mnie do do­
wództwa brygady- Dochodźmy do 
dowództwa. Grupa namiotów w le­
wie. Z nad namiotów unosi s ę dym pa 
lącyh się piecyków. Całość leży w 
kotlinie.

Na wizgórzach widzą przechadza­
jące a.ę warty- Idziemy w kerumku 
nami©tu otoczonego drutem ko cz-s-s- 
tyra. 2  namiCKtu wychodzi major, bar 
czysty mężczyzna, lat około 40-lu, 
®®arne, grube brwi, twarz opałoi*a, 
gę*ta emnrraa czupryna. Podają mu 
cel mojej drogi. Otrzymuję wd ma je­
ża pouziukiwainy przeze m ńe 8*k*s i 
Pplecen.‘'e, po sprawdzeniu mo ch pa 
p erów jeyk rsajecybsfcego oęrowcŁ&nia 
t*renu erbowi. Zwracam mu uwagę, 
że jest godzina 18 w południe i że 
nie zdążę d*o Norymberg' na obiad- 
Prcisizę go wobec t&ga, by zezwolił 
ma ziedzemie ob'a-du w ich kasycre. 
Zgadza są . W prowadza mnie na sa­
lą, — przedstawia mnie „Pan z Dy- 
V zji“f — i wskazuje miejsce.

Sala milknę- Wśród ofcerów du- 
ho kobiet z bronią u paaa. Przez ca­
ły czas obiadu nikt n>e odezwał się 
d*o nmie am’, słówkiem, a rozmowy im 
nycb obracały się wwkół pogody, czy 
Wozoma^Łzego polowania na ia,jąre. Z 
Aąlem opuszczam obóz- Mam prze­
l e ż  je*zc®e aa mało informacji.

ROZMOWA O ZMIERZCHU.
Ale los rai sprzyja- Przechodzę 

przez Norymbergę. Ruiny sterczą 
przyprószone lekko śniegiem. Gdz e- 
niagizie &nicg dotąd- Jest już 
iekiki zmierzch. Przypcmnają się 
kraitery ksaęźyca. Wchodzę do 
„Trsns'er.t Mess" przy klub c ,,Ame- 

Zaraz przy dwwcu. Jest to^ksuna"

restauracja (Ma wszystkich żołnierzy 
alianckich, przebywc 1 - - ”ch w No­
rymberdze. Podchodzi do mnie otfi- 
cer z Brygady Śwętckr*yskaej.

Przedsławie s!ą — KorvaAskii, aile 
zarnaiz po tym mówi rat, ie  to pseudo­
nim, że u nich wszyscy małą pseudo­
nimy- Roza»owa wchodzi cdraizu na 
tory Brygady. Potakując wszystkim 
wypowiedziom poru/cm ika Kowal­
skiego, wzbudzam w nim zaufanie i 
rozmowa staje się coraz sizczersaa.

Pyta mnie, co myślą na zachodzie 
europejskim o NSZ- Chcąc sproweko 
weć dyskusją na ten temat, odpow-a- 
daan mu, ie  „rnie bardzo dobrze. Po­
sądzają nas o o’che kontakty z N*em 
aata".

„I tefk też było" odpowiada mi po- 
ruczmik. Jestem zdumiony szczeroś­
cią. Porucznik Kowalski mówi; mi o 
tym. jak o czymś najzupełniej zreeu- 
mrniym. Poczyna rai opowiadać hi­
storię Brygady &wię bwkrzysktei ■

DROGA HAŃBY.
„W r. 1943 NSZ uznał, że trzeba 

walczyć ni e przeciw Niemcom, ale 
prz e © w  Rio&ji- W czasie powsŁania 
wa.nsEawslk.ego Brygada Swię'okrzy- 
ska &t»k mad Pilicą, w pobliża w ęk- 
szej jeidnositk: AK. Oddziały AK w 
v»ia/ke z pnzeweśa‘ącymsi silami nie­
mieckimi’ zostały wybite do nogi.

Brygada ŚwięWaray-sk.a n»e brała 
udzi.aia w wałkach i nie.a>tdkówaina 
przez N: emców wycofała się"-

..Por." Kowiatlski mówi cyniczni’.* z 
uśmiechem: „Uratowaliśmy w ten
sęncisób ciaylep^zycłi synów Po’®ki“...

E>ailej cfoowiada mii o odwinocie 
przed m c ’©rającymi na Ni ©me ów od- 
działami Armt Czerwionaij. Brygai 'a 
wycofała się między laiarni from u, 
wailoząc po drodze ze spadecbnotni-a- 
rzami radzieckimi i z oddziałam 
PAL i AL- Duża cześć Brygady pod 
dowództwem pik. Bohusza wałczyła 
ramię w ramię z regularną arm ą  nie­
miecką przec w  armii radz eck ej i 
polskiej. Wycofywali się omi przez 
Śląsk Opclski w k-Wumkiu na PJzno- 
Na SiądSru Bn/dunda Sv/letoikrzyska 
została ote-cz<otnia przez dwie dywizje 
SS. Pp wywianiu parlamentair iustzy, 
gdiy Niemcy zorientowali Się, że ma­
ją p#zed sobą NSZ, nie tylko ie  Bry­
gada roftteła wypuszczona z pa'apki, 
ałc Niemcy pozostawił’ jej amunicję 
i żywność- W cotaitnich dnćach woj­
ny Brygad* dotarła w cholfce P lama, 
na terem cfkwpcwauny przez wojska a- 
maryihcńskie.
POD PŁASZCZYKIEM DYWIZJI 

WARTOWNICZEJ.
Tam zoslaiiia oma rozbrojona, na 

roizikaiz geo- Pa/Ucioa, krlóiry nie zna­
jąc idooil'og’i pcJfityc&neij NSZ, oba­
wiał a’ę uzbrojiom-ej grupy po-Lskiaj 
na swyzn teracie. Sytuennjia zmieniła 
.się jednak radykahke, gdy Piaitteo od 
sz-a-it. a Brygada weszła w kontakty 
z grupą oficerów amerykańskich, z 
ciężkiego przemysłu amerykańskie­
go, pracujących w sztabie XV armii, 
na terenie której z najdą wał s ę  NSZ, 
Brygada Swiętob,rżyska z.aw'ema u- 
lcŁad z wlasdzami amerykańskimi, na 
mocy którego wszyscy żołn erze Bry 
gaidy zicatiają wcialeni do t, zw. kom-

Czarna i jawna reakcja
{Dokończeni* ze tir. 2)

UW SŁAWIN przekład Waady Boye-Odolskisj
Osiatoil* dni 9;

f a s z g s K o w s I f i e ^ o  inwgp&ria m
I, wyciągnąwasizy diuigą, chudą #zy-1 ^Goethe powiedział, że hiufik fran- 

ę ,  stary Niemiec słuchał tej e szy cuskich armat w bitwie pod Valmyg  . — 7 żTCHD.trc  ̂ 7
n,^r - ’ ulubionej nawpół z&pom- 
^®noi muzyki. Pcoiarezcnońa jego 

wynażałia upojeni* meóomana- 
A Goebbels w swojej oderwie, któ 
ukazała się rankiem tego samego 

n Û a" P1®^ ż* „bobsiteracy obrońcy 
R o sa "3 „3^ul-e’aŁil,-e  odpierają aitak

W kłiajnstwi* fannyzm powalał, w 
acnstw e żył i kkumstwe.-m nabrz-mŁa 

Przędśmiertne rzężenie.
W Nowej Kancelarii Rzeszy p©- 

rod książek, użytych do baryka- 
cit *n’ Wl* dość dużo opi- 

hitlcrowokich rabunkowych w y  
„Za.wo>’.ouTanit Norwegii", .,U- 

l^^żmenie Ukrainy", „Zwycięstwio 
^  Afryce"- Nieuncy wydawali j® bo- 
gato. Jakaś bandycka na.paść na bez 
“romną I>an ę przedstawiałio się, jako 
°^wą „Iliadę".

W książce „Polonana Polska" 
Pr*eczytsi;era ciekawe motto pióra 
genera..* - feldmarszałka Keiśla. Ni«- 
Jjdyś nazywano Niemcy kirwjem f kr 
wdów, w taszystowsik ch Niemczech 
>ch rolę odgrywali oficerowie służby 
c*ynnej, Kelteł pisak

panią wiaritownEiczych. Kooapafliiie te 
mają z a  zadanie pilnować obozów 
jeńców nieimeckłoh, m-^-Tynów a- 
merykańskr.ch i t- p  Na warcie posia 
daża hoo^ Są tsrmirudiurowam na 
wzór żołnienziy am-erykadsikich. Ży- 
wtieni i p4acemi’są skibo. W ukłajdziie 
z XV armią amerykańską Brygada 
Świętokrzyska obow.jązała s.’ę  zwer­
bować kilkanaście tysięcy Polaków 
do owych oddziałów wartowniczych, 
- r  pwd waninikiem, że władze ame­
rykańskie przyznają sztabowi owej 
Brygady prawe ingerencji w wewnę- 
hrzme życie owych kcmpamlj. W teji 
ąposób w ięc . Brygada rozrosła się z 
1^00 ludizi na 15.000- Byl-o by oczy­
wiście błędnym twierdzić, id wszys­
cy człcmkuwie daśsićjszej Iirygtdy 
Świę»’io4ar»y®ki-©j są opanowane eaikń 
w ice  przez ideologię NSZ., ałe nale­
ży przyjąć, że są na jak netijlcps.z£j ku 
temu drodze. Każdy żołnierz, nim 
zostanie wysłany pnzez Brygadę do 
odpowiedniej koampamii wartowni­
czej. przeebadzi dwutygo-dnowy 
kurs pobtyczny. W każdej kompanii 
jest of cer polityczny. Dla użytku 
tychże oficerów Brygada wydaje 
„Biuletyn Informacyjny"-

KTO BYŁ HERSZTEM BANDY 
POD WIERZCHOWINAMI?

„No, a *fco macie zamiar robić te­
raz?" — zapytuję. „Teraz? — teraz 
przygotowujemy nowe pokolenie 
polskie. Wychowujemy tfo przede 
wszystkim przykładem. Tak na przy­
kład akcję pod Wierzchowinami pro­
wadził sam nasz dowódca Brygady 
płk. Henryk Dąbrowski. Albo czy­
ście słyszeli o Bohunie — ciągnie da­
lej — dzisiaj w Polsce jest na jego 
głowę cena 10.000 zł. „Uśmiechnąłem 
się pod wąsem. Zbyt tanią robią mu 
reklamę.

Jest już późno. Parę kieliszków  
wódki zrobiło swoje. Porucznik Ko­
walski opowiedział mi dużo. Opisuję 
mu tylko jeszcze twarz majora, t  któ 
rym dzisiaj rozmawiałem w sz abie 
Brygady. Porucznikowi Kowalskie­
mu rozbłysły oczy. „To Sęp Miał 
pan szczęście go widzieć", mówi z za­
zdrością, — szef dwójki". Żegna się 
ze mną i odchodzi, Naokoło zostaje 
towarzystwo oficerów amerykań­
skich, angielskich, belgijskich, so 
wieckich, francuskich i innych Nikt 
chyba z nich nie zdawał sebie spra­
wy, jak tragiczne zeznania były 
chwilę temu czynione w tej sali.

Kapitalistyczne państwo było żan­
darmem burźuazji, który broniąc sta­
nu posiadania możny'h me szczędzi!
kul i pakował je w  piersi „wolnego" 
człowieka.

W tej liberalnej Anglii, do której 
tak tęskno wodzom PSL, do „wolne­
go" człowieka strzelano

W r. 1812 te same władze angiel­
skie w pamiętnym strajku kaczy,

dzin pracy, stełówk, świetlicy, przy­
dzielonego mieszkania i przydziało­
wych butów".

Ależ tak, najzupełniej podzielamy 
zdanie p. Bezłaskiego, tylko m ałe~  
ale.

Powojenny okres, każdy rozsądny 
człowiek, musi uznać za niedoskona­
ły i przejściowy. Nie każdy byl w 
Anglii i nie każdy przywiózł sobie

oskarżyły przedstawicieli robotników j„na zapas" po kilka par bu‘ów i nie 
jako „burzycieli ładu" i wszys kich każdy posiada kilka garniturów u- 
wrzucon© do lochów więziennych na  ̂brari, jak nie każdego chłopa s’ać na 
18 miesięcy.

Tak było w „wolnej" Francji i 
Niemczech", tak było » w  Polsce do 
września 1939.

Ten „wolny" człowiek nie miał 
prawa nie tylko do pracy gwarantu­
jącej mu ludzkie warunki bytowania, 
ale umierając, sprawiał wiele kłopo­
tów rodzinie która nie miała na księ­
dza, na trumnę na pogrzeb.

Tak żył ten „wolny" i nie „upań­
stwowiony" człowiek w ustroju, w 
którym prywatny kapiialis!a był wła 
dzą ekonomiczną, był władzą w pań­
stwie albo miał przemożny na nią 
wpływ.

Jest zasadnicza różnica pomiędzy 
prywatnym właścicielem fabryk, a 
państwem, jako przedsiębiorcą

Pierwszy, pracuje dla osobistego 
zysku i prywatnych korzyści Osią­
ga je przy nieludzkiej eksploatacji 
człowieka, który ma prawo de mie­
szkania, tylko nie ma pieniędzy na 
komorne. Może iść do kina i do te­
atru, tylko brak mu ubrania i na bi­
let nie wystarcza.

I przywódcy PSL wiedzieć po­
winni, że ten „wolny" człowiek w 
Polsce sanacyjnej — dzieci chłopów i 
robotników — nie miał wolnego ws ę 
pu do szkół średnich i na uniwersy­
tet ,bo nie miał po prostu na to środ­
ków.

Państwo-przedsiębiorca, kierując 
Wytwórczością, dopuszcza robotnika- 
wyiwórcę do udziału w zyskach, do 
sprawiedliwego podziału tvch dóbr.
Każdy nowo wzniesiony budynek 
szkolny czy szpital, każdy kilcme r 
nowej drogi, rozbudowana sieć kole­
jowa czy tramwajowa, wszystko to, 
jako wspólny wytwór, jest dobrem 
publicznym wszystkich obywateli, 
podnosi ich stopień kul’ury i cywili- 
zacił, podnosi ogólny dobrobvt kraiu

Pan Bezłaski nie bez słuszności 
twierdzi, że „każdy z nas chce m;eć 
własne życie". Zgoda! Do łego zmie­
rzamy wszyscy a zmierzamy dtalego. 
bo do tej pory, robotnik łeńo własnc-

Myślę jeszcze o rozmowie i zwra-.igo życia nie miał. Nie miał go robot-
cam uwagę na dobór słów, które pow j 
tarzały się u mojego rozmówcy: „no-j 
wy porządek, Europa, barbarzyńcy I 
ze wschodu, giganjyezność wysiłku] 
i t. d. i myślę, skąd ja te słowa znam 

Ach! — to przecież potworne echo j  

straszliwej przeszłości.

mir, pozbawiony pracy, nie miał go 
cMop okradany orzez pośrednika, 
nie m;ała go ma^ka-robotnica, k»órą 
kapitalista oderwą od rodziny wy- 
Baynuiąc jako tańszą siłę roboczą 

Życie — konkluduje p. Bezłask' 
— nie może się składać tylko z go-

Delegacja KCZZ jedzie do Moskwy
na zapraszanie radzieckich Zw. Zawodowych

WARSZAWA (SAP). W drugiej 
połowie lutego na zaproszenie ra­
dzieckich Związków Zawodowych u- 
daje się do Moskwy delegacja Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­

wych
W skład delegacji wchodzi 30 dzia­

łaczy robotniczych z sekretarzem 
Generalnym K. C. Z. Z. tow, Kazimie­
rzem Rusinkiem.

posyłanie syna swojego do szkoły 
lordów w Anglii. Nie każdy wreszcie 
ma do swojej dyspozycji samolot i sa­
mochód. Nie chcemy być demago­
gami w stylu p. Bezłaskiego i dla­
tego nie stawiamy tego jako zarzut. 
Nic podobnego.

Ale skoro istnieją różnice — na 
tym etapie — w usytuowaniu czło­
wieka, ten, kto nie posiada auia 
UNRRA — jeździ na „łebki" albo 
korzysta z miejskiego środka ioko- 
moejt.

Kogo nie stać na obiad w „Polo­
nii" — korzycia ze stołówki. Jak nie 
każdego stać na kupno „Gazety Lu­
dowej" za 2 złote, więc idzie do 
„świetlicy" i tam ją przeczyta gratis.

Pan Bezłaski w swej demagogicz­
nej szczodrobliwości przyznaje każ­
demu „prawo do wybierania sobie 
mieszkania".

Założenie w zasadzie słuszae, tyl­
ko praktycznie niewykonalne. W 
mieście, zburzonym jak Warszawa 
lub Gdańsk, możność dowolnego wy­
boru mieszkania jest ograri'crona, 
tak samo, jak ograniczonym bvł na­
dział ziemi przy reformie rolnet.

Zgodzimy się, że tysiące mieszkań 
zajęli szabrownicy, że istnieje rażą­
ca niesprawiedliwość pomiędzy luk­
susowymi mieszkaniami spekulan­
tów, a mieszkaniami robotników Po­
nieważ pierwsi w większości swej to 
zwolennicy PSL i czytelnicy „Gaze­
ty Ludowej", oddajemy więc p. Bez- 
łaskiemu pierwszeńslwo wys ąpicnia 
z inicjatywą odebrania im mieszkań 
i przydzielenia ich robotnikom.

Takiej inicjatywie przyklaśniemy i 
p. Bezłaski może liczyć na naszą po­
moc i na naszą wdzięczność Gdyby 
„Robotnik" żądał tego samego, to 
na pewnó spotka go ze strony PSL 
zarzut, że „naśladuje obce wzory", 
że „obraża ideały demokratycznego 
państwa".

Ponieważ znamy się dobrze i wie­
my, że PSL nie naruszy prawdziwej 
wolności swoich zwolenników, ma­
my skromniejsze żądania.

Jeżeli prawdą jest, że PSL ma ca­
łą wieś za sobą, niechże ta wieś od­
da robotnikom i urzędnikom konly- 
genly, a wtedy stan aprowizacyjny 
ulegnie takiej poprawie, że zwolni­
my, jak tego chce p. Bezłaski, Mini­
sterstwo Aprowizacji i Handlu z roli 
rozdzielcy i urzędowego przydziela­
nia artykułów żywnościowych, odzie 
ży, ubrań i butów.

Jak długo to się nie stanie p. Bez- 
łaski będzie nie tylko przedstawicie­
lem czarnej reakcji, ale i demago­
giem ośmieszającym siebie i stronni­
ctwo, które czarnej reakcji udziela 
gościny na łamach „Gazety Ludo­
wej". (SAP).

KAZIMIERZ RUSINEK

zmienił historię świata. Wielki poeta 
m yl! się. Hi&torię świata zaftienił huk 
niemiieckrch armat we wrześniu 1939 
raku"-

Ten aforyem wojskowegó myśli­
ciela dosyć śmiesznie wyglądał w 
dnu 2 maja wśród ruin zmiażdżone­
go Berlina.

Jeszcze śefcLeszniej wyglądał sam 
autor Ligo przenikliwego stwierdze­
nia. Zobaczyłem go w kilka dni póź­
niej tu wikuśnie. w Berlin:*, kiedy 
chwiejną ręką kłtadł swój podp s pod 
aktem o bezwarunkowej kapitulacja 
Niemiec, 

n. JAK ONI KAPITULOWALI
W nocy na 8 maja otrzymałem pa­

pier, który pinzechiowuję, jak bezcen­
ną re&kwię:

„Okazicielowi niniejszego, pisarzo­
wi SŁawinowi L. I- zezwala się prze­
bywać i pracować na lmtnisiku oraz 
w salach posiedzeń na przeprowadza 
nym przez Dowództwo 8 maja 1945 
roku przedsięwzięciu szczególnym".

Takimi dolfWnymi zwrotami otkre 
ślone było największe historyczne

wydarzenie naszych czasów; akt pod 
pisania kapitulacji Niem.ec.

My- grupa ko-reapondenitów wojen­
nych, podnieceni troszkę zbliżającym 
się widowiskiem, z samego rana po­
jechaliśmy na berlińskie lotnisko 
Tempelhof.
Będziemy tam obecni przy spotka­
niu z delegacjami Sprzymierzonych. 
Zobaczymy także przybycie pełno­
mocników pokonanych Niemiec.

Mieszkaliśmy w okresie tvch dni 
na południowo-wschodnim krańcu 
Berlina, na przedmieściu Koepenick, 
w tej jego części, która traci miejski 
charakter i zmienia się w letnisko­
wą osadę na brzegu rzeki Damm. 
Koepenick należy do tak zwanych 
dzielnic zewnętrznych Berlina Przed 
kilku laty Niemcy, owładnięci ma­
nią „kolosalnośoi", włączyli w obręb 
wielkiego Berlina czternaście miej­
scowości podmiejskich, dodając w 
ten sposób do sześciu i pół tysiąca 
hektarów starego Berlina jeszcze 
osiemdziesiąt jeden tysiąc hektarów 
nowego, dzięki czemu Berlin prze­
ścignął pod względem obszaru Nowy 
Jork i Londyn co dało Niemcom no­
wy powód do samochwalstwa,

Koepenick, podobnie jak niemal 
wszystkie zewnętrzne dzielnice, nie 
ucierpiał. Burza wojny przeszła przez 
Berlin, ominąwszy jego przedmieścia. 
Wiejskie domki tonęły w kwitnących 
ogrodach. Wąskie uliczki pełne były 
ludzi. Berlińczycy bezustannie kręcili

się tam i z powrotem. Przeważnie
— kobiety. Prawie wcale nie widzia 
ło się mężczyzn. Czasem — starca 
albo inwalidę. Wszyscy z koszykami. 
Przed sklepami żywnościowymi zwa­
nymi „Lebens-mittel", stały, kolejki. 
Odbywała się tu zorganizowana 
przez władze radzieckie sprzedaż 
produktów na kartki. Ten wyraz za­
dowolenia na twarzach berlińczy- 
ków, który nas nie przes’awał zdu­
miewać .wywołany był dwiema arcy- 
ważnymi przyczynami: pierwsza 
ustały naloty, obstrzały, walki, druga
— ukazał się chleb, mięso, cukier^ i 
inne dawno niewidziane w Berlinie 
rzeczy

Z Damm we g skręciliśmy na Berli- 
nerstrasse. Minęliśmy dworzec Ślą­
ski, Treptower-park, stację Neu- 
koelln Przed kilku dniami ieszczt 
nazwy te były nazwami pól walki, 
punktów strategicznych, stanowisk 
ogniowych. Teraz r -  to spokojne u- 
lice, jeśli naturalnie można nazwać 
ulicami olbrzymie kłębowisko cegieł, 
żelastw a i trupów. A jednak i tu mie­
szkają ludzie w piwnicach i ocalałych 
schronach. /

Zobaczyliśmy olbrzymie murowa­
ne budynki, otaczające port powie­
trzny Tempelhof. Ściany ich zdobią 
płaskorzeźby, wyobrażające długo­
nogie orły z garbatymi dziobami i 
zuchwale zadartymi łbami co upo­
dabnia je raczej do kogutów. Repre-

er e ł t r l  n P I I K R l M  r Z C Z "

by, charakterystycznej dla sztuki 
Berlina.

Lawirując pomiędzy ogromnymi 
lejami, między szczątkami niemiec­
kich samolotów i ruinami zabudo­
wań, dostaliśmy się wreszcie na be­
tonem i trawnikami pokrytą prze­
strzeń lotniska. Stało tu kilka wiel­
kich niemieckich samolotów trans­
portowych „Ju-52“, zupełnie całych. 
Wojska nasze posuwały się tak szyb 
ko, że nie zdążyły one odlecieć. Zre­
sztą dokąd? Wszędzie ślady bombar­
dowań lotniczych i ślady walk na 
ziemi. W tych dniach jeszcze trwały 
lu zażarte boje.

Jeszcze wcześnie. Upał. W powie­
trzu mgła. U nas w  Moskwie taka 
pogoda bywa w Hpcu Od betonowych 
płyt bucha żar, jak z pieca. Nieopo­
dal rozmieściły się wygodnie radziec 
kie myśliwce „Jakowlewy". Dokoła
-  niewyraźne zarysy Berlina. Mh.a 
nas oddział, wyznaczony na wartę 
honorową. W trawie leży orkiestra. 
Nudzi się- Zaczyna grać dla własnej 
rozrywki. Żołnierze tańczą w kręgu. 
„Lezginka", „Barynia", „Katusza 
rozlegają się dźwięcznie pod biała­
wym berlińskim niebem Na w b itych  
w ziemię drzewcach ledw:e porusza­
ją się w słabym wiaterku sztandary
— brytyjski radziecki, amerykański. 
Czekamy.
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KONFERENCJA POŚWIĘCONA zagadnieniami {n&kcjooow^nu nbczpiecaeii I 
SPRAWOM SOCJALNYM ipełecnysli, opM u nad d iinkw m  i matką.

W  dniach 6 — 9 lutego odbędzie Rę w • efcr#,‘T i młodocianych, kw*'
Łodzi konferencja organizacyjna pofwięco- i rozwojn Sratturaloego pracow
na zagadnieniom socjalnym aa odcinku za- ! B a '
kładów oracr podległych Minkterstwa Prae ^  ROCZNTCĘ UWQLNfBfflA  POZWANIA 
utysłu.t O-róe* Zagadnień organizacyjnych j Z okazji rocznice wkroczenia do Poaoa- 
konferencja będzie się zajmować specjalnie nła Armii Czerwonej 1 Wolska Polskiego od-

Sta tysięcy głośników
Han tadfofonlzacji aa 1846 r. zatwiardzaay

Na tym samym posiedzeńra przyjęty zo­
stał również plan budowy nowych radiosta­
cji, który przewiduje wybudowanie w 1946 r. 
10 klw. stacji nadawcza) Warszawa 2 aa lor 
cie Mokotowskim, 24 klw. stacji w Toruniu, 
radiostacji nadawczej we Wrocławiu oraz 
10-krotne zwiększenie mocy radiostacji po­
znańskiej. No realizację tego piano Komisja 
Ekonomiczna Rady Ministrów przyznała Pol 
skiama aRdio na pierwszy kern stał 1946 r ,  
13.750.000 złotych.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów raz 
patrzył plan radio fonizacji przewodowej 
Polski na rok 1946 oraz plan budowy no­
wych radiostacji w 1946 r., przedstawiony 
przez Dyrekcję Naczelną Polskiego Radia. 

Plan przewiduje wybudowanie ponad
8.000 kim. Unii prząwodowej i zainstalowa­
nie w 1946 r. 100.000 głoóników, z których
40.000 przypadnie na wsie. Komisja Ekono­
miczna Rady Ministrów przyznała aa reali- 
zację tego planu średnio terminowy kredyt w 
wysokości ponad 4.000.000 złotych.

SetM obrabiarka 
w Zakładach Zielonimkioga

W Dąbrowie Górniczej odbyła się uro­
czystość poświęcenia setnej maszyny, wyprę 
dukowanej w fabryce obrabiarek Zieleniew­
ski - Fitzner i Gamper, pozostającej pod za­
rządem państwowym.

Fabryka rozpoczęła pracę bezpośrednio

r  osunięciu okupanta, walcząc początkowo 
dużymi trudnościami spowodowanymi wy­
wiezieniem w roku 1943 urządzeń odlewu1 

żelaza oraz licznych modeli Dzięki wysił­
kom dyrekcji, oraz rady zakładowej i ro­

botników, odlewnia zostaia ui 
skutek czego fabryka dysponuje koniecznym 
zapasem odlewów żeliwnych Własna mode­
larnia pokrywa również zapotrzebowanie 
modeli. Dotkliwy brak fachowców usnnięto, 
zakładając w pierwszym tygodniu szkołę za 
wedową, przy fabryce. Szkołę ukończyło 
200 uczniów, pracujący oh obecnie samodziel 
nie przy maszynach. Uzupełnienie załogi po 
zwoli na uruchomienie w niektórych data­

ch tw ’ciei zmiany.

była się w niedzielę w a u l i  uniwersyteckiej 
uroczysta akademia, zorganizowana przez 
Okręgową Komisję Związków Zawodowych. 
Po przemówieniach, w któryeh miedzy inny­
mi zabrał Moe przedstawiciel CK7.T i i> 
zentanei Wojska Polskiego I Armii Czerwo­
nej, uchwalono wysłań depreszę do Oenera 
fhsimosa Stalina I do Marszałka Żymierskie 
go.

JUBILEUSZ 40-LECIA PRACY 
NAUKOWEJ PROF KLETNERA

W niedzielę odbył się w aub Katolickie 
go Uniwersytetu Lubelskiego uroczysty ob­
chód 40- letniej prasy naukowej I literackiej 
7nakomitego uczonego profesora Juliusza 

iJ^leinera. Profesorowi Kleinerowi złożyli *y 
| -Kenia przedstawiciele świata sanki, między 
i innymi rektor Kat. Uniw. Lub. ksiądz prof 
| Członkowski i rektor Uniwersytetu ku. Ma 
HI Curie-Skłodowskiej prof. Ziemnowiez. Od 
-rytano Uszne depesze m. in. od min. tow 
Matuszewskiego i min. tow. Krueskewskiego 
W imieniu byłych uczniów złożył hołd pra­
ny prof Kleinera ponf. doktór Saloni. Uro­
czystość. w której uczestniczyło ponad ty 
łfąe osób zakończyły produkcje chóru aka­
demickiego.

ZA GRABIENIE MAJDANKA
W  ubiegłym tygodniu sąd rozpatrywał 

I drugą serię spraw o grubienie i niszczenie 
Ibyłego obozu straceń na Majdanku. Wf oią 

dwóoh dni rozpatrzone 24 sprawy i wy 
[ dano 24 wyroków, skazujących aa kary włę- 
rienia od pól do jedwago roku.

TOW MIN. MATUSZEWSKI W  ŁODZI
Do Łodzi przybył min. Inform, i Prop, 

tow. Matuszewski i wziął udział w zakończę 
nm kursów centralnych w szkole polityezso- 
wychowawczej przy Ministerstwie Informa­
cji i Propagandy. Min. tow. Matuszewski wy 
głosił trzygodzinny wykład omawiający sy­
tuację polityczną i gospodarczą kraju.

Dzieci polskie wyjadą de Szwajcarii
W związku z ukazywaniem się ostatnio w 

prasie wiadomcici o wysyłaniu dzieci pol­
skich na kurację do Szwajcarii, Ministerstwo 
Zdrowia ponownie zawiadamia, ic  sprawa ta 
jest jeszcze w stadium organizacji

Instytucje szwajcarskie, które się tym aaj

mu ją, nie określiły dotychczas liueby dzieci, I 
które będą mogły byś wysłane, terminu ich [ 
wyjazdu ani warunków, którym mają odpo­
wiadać. Po ustalenia tych spraw, M inister-1 
siwo Zdrowia ew. Polski Qperwony Krzyż ] 
podadzą je do publicznej wiadomości

PRENUMERATA
„ROBOTNIKA"

wraz z prmoyłką 
wynosi *ł 46.— 

m i e  u i ę e a  n i e  
O p ła tę  p r z y jm u ję  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

Nowe pociągi Warszawa-Olsztyn

!T (W  WTCEPREZ SZWALBE 
NA ODPRAWIE OM TUR 

Wczorai rozpoczęła się w Warszawie 
Krajowe Odprawą Przewodniczących I Se­
kretarzy Komitetów Wojewódzkich OMTUR 

Na obrady przybył wiceprezydent tow. 
Szwalbe. który wygłosił przemówienie ns 
temat Zadań ruchu socjalistycznego na od­
cinku młodzieżowym.

W czasie pierwszego dnia obrad omówio­
no szereg spraw organizacyjnych Ożrwłona 
dyskusja wykazała ooiągrieci* i potrzeby 

mu. Przewodniczący KC OMTUR. tow 
Ryszard Obrączka nakreślił pian pracy aa 
okres najbliższy.

ZEBRANIE WYDZIAŁU ZAWODOWEGO 
Zebranie Wydziału Zawodowego 

PPS., odbędzie się w środę A II. 1946 o 
godae. 1S rano przy uL Chmielnej 4.

POSIEDZENIE RADY GOSPODARCZEJ 
Posiedzenie Rady Gospodarniej PP6 od 

będzie się dn. 6. II. •  godz. tS-ej w sali 
konferencyjnej CK W , Wiejska 18. Pcrzą 
dek dzienny; referat tow. inż. WMwińskiege 
o organizacji energeaetyki w Polsce.

Posłowie klubu Parlamentarnego PPS., 
interesujący się sprawą, proszeni są 
hycle.

WALNE ZEBRANTE DZtELNICY 
ŚRÓDMIEŚCIE 

W dniu 10 lutego o godz. 10 w pierwszym 
terminie i o godz. 10.30 w drugim, odbędzie 
się Walne Roczne Zebranie Członków PPS 
Dzielnicy Śródmieście w gmachu BGK., sala 
trzeeia (parter) wejście od Al. Jerozolim­
skich — z następującym porządkiem dzien­
nym:

Wybór prezy&um, odczytanie protokułu 
z ostatniego Walnego Zebranie. Sprawozda­
nie z działalności Komitetu i Komisji Rewi­
zyjnej, a) Gospodarcze, b. Kasowe, c) Dzia 
łalnośei Sekcji kobiecej i Kulturalno O- 
światowej, dyskusja, wnioski, wybory: a)
Komitetu Dziekucy, b) Komisji Rewizyjnej, 
o) przedstawicieli na zjazd WK PPS, dl 
członków Dzielnicowej Rady Narodowej.

Członkowie zalegający z płaceniem skła 
dek przez okres 3 miesięczny nie mogą brać 
udziału w Zebraniu.

Przestrzeganie punktualności w pray by out 
na Zebranie i udział w nim obowiązkowy 

ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICY 
WOLA

Dnia 7. U. (czwartek) godz 162)0 adbę 
dnie się plenarna posiedzenie Komitetu Dziel

PARTII
nicy Wola w lokalu Dzielnicy przy nL Ogro
dorwej 39 m. 41.

WALNE ZEBRANTE CZŁONKÓW 
DZIELNICY WOLA

Dnia 10 2. (niedziela) godz. 1030 w !©- 
kalu Dzielnicy przy ul. Ogrodowej 39 m 41 
TT. piętro odbędzie się Walne Zebranie 
-rłonków Dzielnicy Wola PPS.

Stawiennictwo obowiązkowe.

REJESTRACJA CZŁONKÓW DZIELNICY 
TARGÓWEK

Dzielnica Targówek PPS praeprowadue 
rejestrację Członków od 1 do 28 lutego b. r. 
Ci towarzysze, którzy w powyższym termi­
nie nie zgłoszą się do rejestracji nie 
hwsiani aa członków Dzielnicy Targówek.

Równocześnie Dzielnica prosi o uregulo­
wanie składak członkowskich u  ubiegła 
miesiące.

ZJAZD POWIATOWY PPS W MŁAWIE
Dnia 2. 2. 46 odbył się w kkału  Komita­

tu Powiatowego PPS w Mławie zjazd dele­
gatów mławskich.

Referat polityczny wygłosił tow. Kamiń­
ski, a sprawy organizacyjne omówił tow. Li­
pne.

Wybrano nowy Komitet Powiatowy P PS , 
i 3 delegatów na zjazd woffcwódzki.

ZEBRANIE KOMITETU POWIATOWEGO 
VW PRZASNYSZU

Dnia X 2. o godzinie 18 odbyło się w Pf*ą 
snyszu zebranie członków PPS. Sprawozda­
nie z ostatniej sesji KRN. przedstawił tom. 
Kamiński. Referat o rocznicy stracenia 5 
członków „Proletariatu** wygłosił law.
Lipuc.

ODPRAWA SEKRETARZY 
POWIATOWYCH PPS

W dniu 5 bm. o godz. 10-ej odbędzie się 
w lokalu WK PPS — Śnieżna 4 — odprawą 
sekretarzy powiatowych województwa war­
szawskiego. Będzie to ostatnia odprawą 
przed konferencją PPS przewidzianą na 23 
i 24 m u . Na konferencji wojew. nastąpi wy­
bór « M i  WV PPS.

(TEATRY)
Od dnia 31 stycznia b. r. uruchomiona no 

trą parę pociągów pasażerskich Nr. 633-634 
komunikacji Warszawa - Olsztyn z codzien­
nym kursowaniem w-g. rozkładu- W-wa W i­
leńska odjazd godz. 22.46, Olsztyn przyjazd 
6.38 — z powrotem odjazd 23.30, W-wa Wil. 
przyjazd 8.20.

Dotychczas kursujące pociągi Nr, 634-682

z dworca Warszawa Wschodnia do Okaży aa, 
od dnia 1 lutego br. będą odjeżdżały i przy­
je ż d ż a ły  na dworzec Warszawa Wileńska 
w-g. rozkłada:

W-wa WH. odjazd Ł60 — przyjazd 18 22. 
Godziny przyjazdów j odjazdów w Okzty 

nie bez zmian.

DSf&ń Wdrtrzdwy
Bezpośrednia komunikacja W-wa -  Zakopane

Od dnia 1 lutego b. r. wprowadzono raz 
w tygodniu wagony bezpośredniej komuni­
kacji Warszawa - Zakopane przez Katowice 
według następująoege planu.

Warszawa Główna odjazd w każdą sobo­
tę aż de odwołania poc. Nr. 213 o godz. 13 
m, 20, Katowice prayjazd 21 m. 42, odjazd 
poc. Nr. 18.15 godz. 22. as. 37, Zakopane 
przyjazd niedziela godz. 8. 06.

Z powrotem: Zakopane odjazd w każdą 
niedzielę aż do odwołania poc. Nr 1816 o 
godz. 20.00, Katowice przyjazd 5. m.4 odjazd 
poc. Nr. 214 o godz. 6. ss. 00, Warszawa

Podziękowanie
W zwią>z4eu ze śmiercią mtęźa mo­

jego ś. p. Edtw&rda Dąbrowskiego 
sJolaidiatm podrę kiwanie:

Z aaną dcw  Miasto st. Warszawy,
Szefowi Przedsiębiorstwa Gazow­

nia,
Dyredocfi Gawwni Mtejskiaj,
Dyrekcf CerotraJi M.»tem«łćw Bu­

dowlanych,
Radzie Zakładowej G azow ni MHesr 

a«kfej„
Związkowi Z a /w . Pnąc- Caeowni,
W o je w ó d z k ie m u  Konwi* o to w i R o- 

b o d n e re rw u  Połsddoj P a r t i i  S o c ja lis ­
tycznej,

Kom Mecowi DzteJmicy Gazownia 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
oraz wszystkim, którzy w dni:u po­
grzebu oddał; cześć zmarłemu.

Z oom.

Główna 
ra. 08-. 

Wagony

przyjazd poniedziałek godz. 15 

te prseznaezoao w pierwszym

DALSZE NAWODNIENIA ULIC 
W okresie od 16 de 31 styczna 1946 

nawodniona 3019 m. robeseyek praewodów 
wodociągowych w Warszawie lewobrzeżnej 
I 2190 m. u  Pradze.

Wodę otrzymały następujące ulice względ 
nie od steki ulic:

W Warszawie: Dobra od Zajęczej do
Tamki, F orteona od Cnarnieckiago do 
PI. Słonecznego, Franciszkańska od Zakro

rzędzie dla p o d r ó ż u j ą c y c h  jadących bezpośre | c*T“ *kiej na dług. ca 58 aa. Jasna od Świę- 
dnia z Warszawy lub KaWwic da Zakopane- B rz y sk ie j do PI. Dąbrowskiego. Joteyki od 
go.

Z Klata Sprawozdawców 
Badłowycb

W daSu 4 ba. odbyło się w Polakiem 
Radio zabranie orgaaśzaayjue Klubu Spra­
wozdawców Radiowych. Wybrany Zarząd u- 
koastytuował się w nasśępu|ąoya składzie 
red. rad.: M. Krcepkowskl — prezes, St 
IVikowski — wiaeprezaa, W. Wagner — se­
kretarz, A. Olcha — skarbnik J : WołowBki 

członek zarządu.

OGŁOSZENIA DROBNE
i u m n m  C Wilna po­
stukuje Lica Bla chor-Ta ras ryńska. Łódź, i 
Gdańska 35/14. (126)

Barskiej do nawodnionego poprzednio prze­
wodu wodociągowego, Krasickiego od Na­
ruszewicza do Malczewskiego, Krochmalna 
od Ciepłej do Żelaznej, Lenartowicza od Pł- 
liekiej do Krasickiego, Nowiniarska od Świę 
tejerskiej do Długiej, Pil teka od Narusze- 
wicea do Malssowskiego, PI. Słonesany, Sie 
leoka od Chełmskiej do nawodnionego po­
przednio przewodu -wodociągowego, Solna 
od Elektoralnej de Łasina, Zakroczymska 
od Franciszkańskiej no dług. ca 50 m.

NA PRADZE
Jarzębinowa od Kobielskiej na dŁ ca 380 

m., Kaleńska, Karczewska od Oraohowskiaj 
na dług. ca 90 m. Radzymińska ed nawo­
dnionego poprzednio przewodu wodociągo­
wego w kier. Biegańskiej na dług. ca 460 m. 
Rybieńska, Siarczanu od Rybieńskiej do 
przejazdu kolejowego, Smoleńska od Sw. 
Wincentego do Prałatów skiej, Zbaraska ed 
Żymirskiego w kier. Grenadierów aa dług. 
ca 80 m.

Właściciele lub administratorzy mcrucho- 
mości położonych przy wyżej wymienionych 
ulicach, mogą uzyskać otwarcie dopływu wo 
dy do swych posesji po wypełnieniu drucz-

DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W ar­
szawy) specjalista chorób skórnych i we­
nerycznych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, uL
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205-55. 91

Kino

ATLANTIC
Chmielna 33

FABRYKA cukierków „Delicja ", Łódź,
Żeromskiego 31, p o la n  duży wybór cukier­
ków, czekoladek. Cray koahareaeyjae (pap) {ko podaniowego w Dyrekcji Wodociągów i

Kanalizacji pray ul. Staryukiewicza 5 — 1. 
| piętro — pokój 26.

ELEKTROWNIA WYŁĄCZY 
Z przeciążeniem transfarmatorów, Elek­

trownia Warszawska wyłączy dn. 5. II. 46 r. 
na pięć dni następujące domy w Warszawie: 
ul. Hoża la , 3, ul. Wilcza 12, 16, 18, 19.

NOWE TRANSPORTY NA ZACHÓD 
Komitet Przesiedleńczy as. st. Warszawy 

(Al Stalina 41 II. piętro) organizuje w mie- 
Islącu lutym wyjazdy grupowe mieszkańców 
Warszawy zamierzających się oseidlić na 

! Ziemiach Odzyskanych, w następujących 
f terminach: do Gdańska 5, 13, 22 lutego, do 
Wrocławia 7, 15, 25 lutego, do Szczecina 9, 
18, 26 lutego, do Olsztyna 12, 27.

D z i ś  p r e m i e r a ?
Sensacyjny film najnowszej angielskiej produkcji

Nieuchwytny Smith
popisowa kreacja znakomitego hollywoodzkiego aktora

L E S L I E  H O W A R D A
Nadprogram

AKTUALNOŚCI POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ

Wszelkich informacji udziela i przyjmuje 
zapisy Wydział Pressiodiańosy Al. Stalina 
41 codziennie w godz. ed 9 do 15.
WIECZÓR KARNAWAŁOWY MEDYCYNY

Dnia 9 lutego b. r. w sobotę, odbędzie się 
w Dema Medyków, ul. Oczki Nr. 7 „Wie­
czór Karnawałowy Medycyny* urządzony 
staraniem Zw. Zaw. Pracowników Minister­
stwa Zdrowia.

Komitet Honorowy reprezentują Fanie: 
Stefania Czuhalska, Wanda Kaepraakowa, 
Aleksandra Litwinowa, Stanisława Michało- 
wiczowa, Marta Morzycka i Eugenia Szenaj 
chowa.

Wstęp za zaproszeniami, stroje ih wolne. 
Goście, za okazaniem zaproszenia, przewo­
żeni będą na zabawę autobusami Minister­
stwa Zdrowia z' Pragi z przed biura 
Orbis, z Żoliborza z przed apteki aa placu 
Wilsona. Odjazd antobusów ce pół godziny 
począwszy od godz. 20 min. 30.

r *  u s ly s z u  m y
I d O  u i  R A D I O

ŚRODA, 6 LUTY
7.00 Dziennik por. 7.15 Muzyka z p ły t

8.00 Powtórzenie dzień. por. 11.05 „Porzą­
dek musi być'' Felieton Wandy Boye - Odol 
skiej. 12.10 Dzień, połud. 12.25 Utwory wio­
lonczelowe w wykonaniu Haliny Kowalskiej 
Trzonkowej. 12.50 Skreynka poezuk. rodź. 
13.06 Audycja dla dniesi p. t. „Oluś i Ma­
rysia'1 — Michałowskiego. 16.00 „Ślą­
skie pieśni ludowe" 16.20 Najnowsze 
piosenki Edwarda Jasińskiego. 17.30 Kon­
cert z Krakowa „Alfred Stadler — kompo­
zytor i dyrygent" (wspomnienie w Il-gą ro­
cznicę śmierci — dnia 1 lutego 1944 roku, 
zastrzelony przez Niemców na ulicach Lwo­
wa). 18.00 Odczyt dr. Jana Żabińskiego p. t. 
„Le roi est mort vive le roi“ 18.20 Audycja 
Chopinowska. 19.00 Muzyką z płyt. 19.05 
„Wychowanie artystycznych mas w Związku 
Radzieckim'' pogadanka dr. Zofii Llasa. 19.15 
Skrzyń, poszuk. rodzin zagrań 19.40 Dsien. 
wieczorny. 19.5S Koncert Małej Orkiestry R. 
P. 21.30 Skrzyń, poszuk. rodzin zagr. 22.00 
Audycje rozrywkowa. 22.30 „10 minut pro­
zy p. t. „Chrzest bojowy" autor M. Pawli­
kowski. 22.45 Ostat. wiad. dziennika rad.
23.00 Mnzyka taneczna. 23.25 Skrzyń, poszuf 
kiwania rodzin zagr.

"Trntr Polaki (Karasia 2): dziś o goda,
17.30 „Lilia Weneda" w premierowej nhsa~ 
dzie

Opera (Marszałkowska 8): dziś e goda.
17.30 „Cyrulik Sewilski".

Teatr Mały (Marszałkowska 81): dziś M
godz. 18 przedstawianie komedii J. Bliwiny 
Macierzyństwo panny Jadzi".

Teatr Powszechny (Zamojskiego 20): 
e godz. 18 „Placówką" w przeróbce J. Mo­
rawskiej,

Praeki Teatr Rewii (Zygmuntów*ka 5)3 
gra codziennie noworoczną rewię p t „Cio­
cia UNRRA" z udziałem całego yspołau 
Orkiestrą dyryguje 8t  Nawrot, przy forto- 
pianie W. K an t elan.

,Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś o 
godz. 18 „Skiz" Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińską

„SKIZ" ZAPOLSKIEJ W „ROMIE"
Dla udostępnienia mieszkańcom Warsza­

wy lewobrzeżnej zobaczenia granej z nie­
słabnącym powodzeniem na Pradze, dosko­
nałej komedii C. Zapolskiej „SKIZ" w wy­
konaniu ulubieńców stolicy: Mieczysławy
Ćwiklińskiej, J. Baronówny, W. Biegańskie­
go, T Wesołowskiego, w reżyserii Emila 
Chaberskiego — odbędzie się w „Romie" sze 
reg przedstawień: 8  II. o godz. 17, 9. IL
2 przedstawienia o godz. 15 i 17 11. IL •  
godz. 17. 12. II. o godz. 17.

Bilety od 40 zL w „Orbisie" Jerozolim­
ska 39.

(KI IMA)
Kino Atlantic“ ul. Chmielna 33. Nowy 

film produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith" w rolach gł.: Leslie Howard i Mary 
Morris. Nadprogram Aktaalnoici Polskie) 
Kroniki Filmowej.

Klnę „Pofonia'1 Marszałkowska 56. „Cze­
kaj na Mnie", oraz aktualności Polskiej Kra 
nihi Filmowej.

Kino „Tęcza", Żoliborz — Suzina 4  Ko­
media nieporozumień miłosnych' „Cztery Ser 

oraz Aktualności Polskiej Kroniki Fil­
mowej.

Klnę „Syrena" Praga — Inżynierska 4  
Film polski „Strachy** w rolach gł.: J. An­
drzejewska. H. Karwowska. M. Ćwiklińską, 
E. Bodo, J. Węgrzyn oraz Aktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej-

Początek seansów: we wszystkich kinach: 
13. 15, 17, 19, w niedzielę i święta poranek 
o 11-ej.

UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw. Zaw. i Organizacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw. Zaw. przy ul. Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw. Prac. Budowl. ul. Marszałkowska 72, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł z« wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł. Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł, reklamowe 15 zł. 
W  tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń Admł 

nlstracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmują: DztałOgłoszeri „Robotnika --W arszawa, Al. Jerozolimskie nr 121. Polska Agencja Prasowa PAP. Biuro Otftoseeri i Reklam — Warszawa, Pierackicgo 11. 
Placówki „Czytelnika w warszawie: Środkowa 7, Newy-Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49, Roz-dzielnie gazet: PI. Inwalidów f2obbórz), Zygmontowska 6 i.Poznańska 3®. 
Brnr  ̂ „Orbisu : Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Pra*a, Targowa 70 —Wolność** Warszawa, ul. Marszałkowska 95, Spółdz. Ag Prasowej „GLOB** — Dział Reklamy — ul. Złota 4. 

Dział Reklamy Spółdz. Wy dawn. „Wydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m. 35, tel. nr 8.67.79.
Redaktor: j"X k DĄBROWSKI B -  05220 bTakłkdem Spółdzielni Wydawniczej „W edrą" Drok. Spot Az. Wyd W ićfea nr 1 -  „R obotni"


